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Macierzy 
szkolnej 


pierwszorzędny wyrób 
6'4, na szkoły kresowe 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


Koło polskie 
a sprawa uniwersytecka. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 8 lutego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Koło polskie stojąc na 
stanowisku autorytetu Senatu wniosło inter- 
pelacyę — jakie środki zamierza rząd przed- 
sięwziąć, aby sią nie powtórzyły na przy- 
szłość ubolewania godne wypadki na uniwer- 
aytecie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Koła polskiego, które rozpoczęło się 
e godz. 10 rano, omawiano 2 sprawy, mia- 
nowicie sprawę rozruchów na Uniwersytecie 
krakowskim i sprawę handlu domokrążnego. 
W sprawie rozruchów na Uniwersytecie Koło 
polskie na wnlosek pos. Ptasia rsasumowało 
wczorajszą swoją uchwałę 1 postanowiło nie 
domagać się otwarcia dyskusyi nad odpowie- 
dzią ministra w sprawle interpelacyi Koła. 


Koło zadowolni się w tej sprawie odpo- 
wiedzią ministra. 

Zdaje się, że i socyaliści choć będą się 
domagali dyskusyi w sprawie zajść krakow- 
skich, jednak nie będą niezadowoleni jeśli do 
tej dyskusyi nie przyjdzie. 

Wczoraj bowiem obiegała w parlamencie 
pogłoska z bardzo poważnego źródła, że rząd 
jest zdecydowany odmówić obcokrajowcom pra- 
wa wstępu na uniwersytety austryackie w ra 
sie, gdyby sprawa zajść krakowskich w par 
lamencie przybrała zbyt szerokie rozmiary. 

Co do sprawy ustawy o handlu domo- 
krążnym, Koło postanowiło pozostawić po- 
słom wolną rękę przy głosowaniu, ponie- 
waż jest to kwestya czysto ekonomiczna. 


Wrażenie interpelacyi Koła. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost*, omawia- 
jąc interpelacyę Koła polskiego, wyraża za- 
dowolenie z jej treści i podnosi, że teraz 
przynajmniej żywioły strajk popierające Zo- 
stały jasno i wyraźnie potępione, a zarazem 
że Koło polskie z całą slanowczością zapro- 
testowało przeciw mieszaniu się do spraw 
uniwersyteckich na terytoryum tuniwersyte- 
tu żywiołów obcych — nie należących do u 
niwersytetu. : 


i 


Izba posłów. 


Izba posłów. 

Wiedeń. (T. B.) izba posłów kontynuja 
dyskusyę jeneralną nad ustawą 0 domo- 
krąstwie. Zabrał głos minister handlu Dr 
Weisskirchner, który odpowiadając na 
wywody poprzednich mowców podniósł, że 
nawet mowcy contra nie mogli zaprzeczyć 
że w dzisiejszych stosunkach handel domo- 
krążny dla szeregu towarów Stał się zbyte- 
ezny i że wchodzi w rachubę tylko dla po- 
jedynczych obszarów | niektórych towarów. 
Minister oświadczył się za wnioskami ko- 
misyi i wskazał, 26 ustawa przedstawia się 
jako kompromis sprzecznych interesów. 

Po min. Weisskirchnerze przemawiali po- 
słowie Malik, Hajn, Pobst, Remeś, Dr Hor- 
sky i Waschmann. Po zamknięciu dyskusyi 
zabrał głos jeneralny mowca contra poseł 
B4śssmiller. 

Posiedzenie trwa dalej. 


O postulaty Słoweńców. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj po posiedzeniu 
lsby poselskiej zbierze się posiedzenie komi- 
syi budżetowej, na którem przyjdą pod u- 
chwałę rezolucye, postawione przez posła X. 
Koroseca w sprawie postulatów Słoweńców. 
Regolucye te domagają się: 

1) uznania Świadectw uniwersytetu w 
Zagrzebiu za obowiąsujące w Austryi, 

2) robienia ze strony rządu przygotowań 
do kreowania uniwersytetu słoweńskiego. 

Jak się dowiaduje nasz korespondent — 
posłowie stronnictwa chrześcijańsko-społecz- 
nego będą głesowali za rezolucyami, podo- 
bnie bez oglądania się na konsekwencye po- 
Mtyczne, uczynią to Polacy, którzy stale 
popierają dążenia Słoweńców. | 


jakie stanowisko w przeszłości 


0 język wojskowy. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiaj obradowała 
konferencya ministrów, która zastanawiała 
się nad kwestyą języka w armii odnośnie 
do proponowanej nowej ustawy wojsko- 
wej. 


Sytuacya polityczna. 


Wiedeń. (Tel. wł) Sytuacya w parlamen- 
cie przedstawia się obecnie znacznie lepiej 
wskutek uchwały Słoweńców, aby nie pro- 
wadzić obstrukcyi przeciw fakultetowi wło- 
skiemu. 

Z powodu stanowiska Słoweńców panuje 
wśród Czechów niezadowolenie, gdyż przez 
zmianę taktyki Słoweńców, ('zesi zostali odo- 
sobnieni, Słoweńcy Ratomiast zbliżyli się Zna- 
cznie do rządu. 

„Reichspost* omawiając sytuacyę, podno- 
si z uznaniem obecne stanowisko Słoweńców 
i stwierdza, że wczorajsza mowa ks. Koro- 
seca dowiodła wielkiego rozsądku polityczne- 
go Słoweńców, a zarazem wzmocniła stano- 
wisko gabinetu. 


Nietaktowne wystąpienie posła 
Korytowskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W kierujących sferach 
Koła polskiego żywe niezadowolenie wywo- 
łał fakt, że były minister pos. Kory- 
towski bez porozumienia się z pre- 
zydyum Koła polskiego i bəz żad ne- 
go ku temuupoważnieniaukłada się 
z ministrami w różnych sprawach 
dotyczących potrzeb kraju— na wła- 
sną rękę. Zdaje się, że prezydyum Koła pol- 
skiego w sposób mniej lub więcej delikatny 
zwróci uwagę pos. Korytowskiemu na to, 
że nikt nie ma prawa, bez względu na to 
zajmował, 
występować, wobec rządu ze szkodą prezy- 
dyum Koła polskiego. 

To zwrócenie uwagi jest tem bardziej 
wskazane, że w dzisiejszych pismach pra- 
wdopodobnie z polecenia i inspiracyi posła 
Korytowskiego pojawiły się notatki, że w 
sprawach uniwersytetu krakowskiego poseł 
Korytowski konferował z ministrem Stuergh- 
Kiom. 


Z polityki światowej. 


Wizyty monarsze. 


Paryż. (Tel. wł) Dzienniki donoszą, że 
cesarz austryacki ma spotkać nię w tym ro- 
ku z carem Mikolajem na terytoryum austrya- 
ckłem. Spotkanie nastąpiłoby w czasie po- 
dróży cara do Niemiev. 

Rzym. (Tel. wł) Jak dzienniki donoszą 
że cesarz Wilhelm nie przybędzie do Rzymu, 
ale spotka się z królem Emanuelem III w 
Wenecyi. Cesarz Wilhelm do Rzymu nie za- 
gości, aby oszczędzić papieżowi przykrości, 
który w tym roku jako w 40 rocznicę za- 
boru Rzymu nie pragnie widzieć obcych mo- 
narchów w Rzymie. 

Wiedeń (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ do- 
nosi z Berlina przez swojego korespondenta, 
że ces. Wilhelm istotnie nie pojedzie do Rzy- 
mu, ale w Wenecyi spotka się z królem wło- 
skim. Uczyni to zaś, aby nie obrażać Papieża. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz wyjechał do Bu- 
dapesztu, gdzie zabawi do końca lutego. 


Udaremniony zamach. 


Berlin. (Tel. wł). „Vossische Ztg.* donosi 
z Antivari, że areszt wano tam przybyłego 
z Aten Czarnogórca, przy którym znaleziono 
2 bomby dynamitowe. Aresztowany tłumaczył 
się, że przybył zabić jakiagoś bandytę, który 
zamordował jego niatkę i żonę, a który w 
Amiivari się ukrywa. Władze czarnogórskie 
przypuszczają jednak, że aresztowany pla- 
nował zamach dynamitowy na króla Mikołaja 


Zbrojenia Włoch. 


Rzym. (Tel. wł.) 13 lutegorozpocznie się w 
Castellamare budowa 3 nowych wielkich sta- 
tków włoskich. 


Zamordowanie regenta chińskiego. 


Paryż. (Tel. wł.) Pisma tutejsze donoszą 
w telegramach z Londynu, że regent chiński 
został przez urzędnika pałacowego zamordowa- 
ny. Potwierdzenia tej wiadomości nie posia 
da jednak ani poselstwo chińskie w Berlinie, 
ani w Wiedniu. 


Rewolncya w Meksykn. 


El Paso. (T. B.). W niedzielę pałkownik 
armii związkowej Radago został zmuszony do 
odwrotu, poczem powstańcy otoczyli w zupeł- 
ności miasto Juarez. 

Wczoraj o godzinie 2-giej popołudniu silny 
oddział powstańców odszedł w kierunku zacho- 
dnim. Wzgórza za powstańcami — jak sią 
zdaje — są obsadzone wielką liczbą ludzi. Wczo- 
raj o godzinie 3-ciej powstańcy otworzyli ogień 
na forpocztę wojsk związkowych, które z tego 
powodu eofnąły się z Juarez. 


Ce, A. Lorette. 


Ameryka i Anglia. 

Londyn. (Tel. wł) Premier angielskiego 

gabinetu oświadczył na nocnem posiedzeniu 

Izby gmin, że ugoda między Kanadą a Ame- 

ryką została zawartą prowizorycznie, na wy- 

łączną odpowiedzialność Kanady, a rząd an- 
gielski nie brał w niej żadnego udziału. 


grozi już żadne niebezpieczeństwo i pomocy nie 
potrzebują. 


Rozbicie „expresu“. 


Charbin, (Tel. wł) Na 9-tej wiorście od 
Charbina rozbił się pociąg „expres“. Dwa 
wagony spadły z wysokiego nasypu. Lekko 
ranny jest dyrektor kolei jenerał Horwatt, 
Polak; ranni są: główny inspektor kolejowy 
również Polak Dr Malinowski i naczelnik 
dystansu. 


 Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 8 lutego. 


Upadek socyalizmu międzynaro- 
dowego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Pisma donoszą z Uj- 
ścia, że w organizacyi socyalistów w Cze- 
chach przyszło do zasadniczego rozłamu na 
organizacyę niemiecką i czeską. Fakt ten 
dowodzi, że kwestya narodowościowa coraz 
A rozsadza budowę międzynaro- 
dówki. 


Demonstracye studentów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj przedpołudniem 
słuchacze szkoły budowy maszyn urządzili 
hałaśliwą demonstracyę, skierowaną przeciw 
młodemu asystentowi prof. Listowi. Demon- 
stracya była skierowana przeciw niemu 080- 
biście, a powodem jej było podobno nietak- 
towne zachowanie się profesora. 


Pożar Porty. 


Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że podczas pożaru Porty udało się ura- 
tować najważniejsze dokumenty. Pożar wy- 
buchł w oddziale telegraficznym, istnieje po- 
dejrzenie, że został podłożony. Charaktery- 
stycznym jest fakt, że w budynku zupełnie 
nie było wody, gdyż Porta od kilku tygod- 
ni nie zapłaciła należytości za wodę prywat- 
nym Towarzystwom, które wodę do miasta 
dostarczają. To też Towarzystwa te wodo- 
ciągi zamknęły. E 

Szkoda wynosi kilka millionów koron. 

Konstantynonol. (T. R) Śledztwo w spra 
wie pożaru Porty trwa dalej. Aresztowano 
jeszcze kilku służących. Według dzienników 
nieprawdcpodobnem jest podłożenie ognia. 
Śledztwo wykazało, że rozszerzenie się og- 
nia spowodowało to, że służba ratowała naj- 
przód własne rzeczy. 


Choroba niemieckiego następcy tronu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z Londynu donoszą do 
pism, iż w kołach dyplomaiycznych krąży 
wiadomość, że niemiecki następca tronu za- 
chorował. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dalsze depesze potwier- 
dzają wiadomość o chorobie. Jest to lekkie 
przeziębienie, z powodu którego pobyt na- 
stępcy tronu w Kalkucie przedłuży się o 
dwa dni. 


ego . e e 

Z chwili bieżącej 

Sprawa rydzyńska. Z powodu ogłoszonego 
przez nas orzeczenia w sprawie Dra Dziembow: 
skiego pisze „Dziennik berliński*. Do wręcz 
przeciwnego dochodzimy wniosku, aniżeli sąd 
obywatelski i uważamy, że p. Dr Dziembowski 
brał udział w przygotowaniu rzeczy, z stano- 
wiska etyki i godności narodowej 
złej i potępienia godnej i że przez 
udział swój w sprawie Rydzyny obo- 
wiązki obywatela Polaka naruszył, 
ile że przytem odniósł pewne materyalne ko- 
rzyści, który to punkt sąd obywatelski pominął 
milczeniem. 

Pan Dr Dziembowski, jako obywatel i poseł 
powinien był z góry uchylić się od udziału w 
pertraktacyach między rządem, a „szubrawym 
księciem" i jego kuzynami. 


Zamknięcie Uniwersytetu, 


Wczoraj wieczorem na głównej bramie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego umieszczono 
następujące pismo rektora Dra Witkowe= 
skiego: 

Z polecenia pana ministra wyznań i oświa- 
ty zarządzam co następuje: 

Wykłady i ćwiczenia w bieżącem półroczu 
zimowem nie będą ponownie podjęte. Uniwer- 
sytet pozostaje zamknięty aż do początku pół- 


ku na dzień 13 marca. Zakończenie urzę: 
dowe półrocza zimowego przypada 18 bm. 

Studya odbyte od poczatku półrocza zi- 
mowego 1910/1911 aż po dzień zamknięcia 
Uniwersytetu policzone będą za jedno 
półrocze wszystkim uczniom, którzy po- 
siadają ustawowe warunki. Poświadcze- 
nia frekwentacyi za półrocze zimowe będą 
udzielane z początkiem półrocza letniego. -- 
Tym uczniom, którym poświadczenia te by- 
łyby wcześniej potrzebne, wolno w wyjątko- 
wych przypadkach nadesłać przed 18 lutego 
index z odpowiednią prośbą i podaniem adre- 
su na ręce dziekana wydziału, 


Wpisy na półrocze letnie odbywać 
się będą w czasie od 13 do 27 marca. Do 
wpisu dopuszczeni będą tylko ci uczniowie, któ- 
rzy złożą piśmienne przyrzeczenie ścisłego sto- 
sowania się do ustaw akademickich, tudzież 
posłuszeństwa i poszanowania dia władz Uni- 
wersyłeckich Szczegółowe w tej mierze po- 
stanowienia ogłoszone będą we właściwym 
czasie. 

Aż do chwili otwarcia Uniwersytetu 
wszystkie budynki i zakłady uniwersyteckie 
będą dia uczniów zamknięte. Przełożonym 
zakładów i seminaryów przysługuje jednak 
prawo w wy.ątkowych, na uwzględnienie za- 
sługujących przypadkach, dozwalać słucha- 
czom wstępu do tych zakładów. 
Kraków, dnia 8 lutego 1911 r. 
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Witkowski m. p. 
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Zbrodniczy napad. . 


Essen nad Ruhra. (Tel. wł). Dzisiaj nad 
ranem dokonano zbrodniczego zamachu na 
transport pieniędzy przeznaczonych na wy- 
płaty robotników w rządowych kopalniach 
węgla. Transporty takie przewożone są ezto- 
ry razy na miesiąc. Dzisiaj o 5 rano wyje 
chał jak zwykle transport około 150000 
marek, które wieźli w czterech torbach maj- 
strowie kvpalniani. O godzinie 6 rano nagle 
na szosie konie zostały wstrzymane przez 
drut kolczasty, rozpięty nad drogą, Równo: 
cześnie cpadło transport 10—12 ludzi, któ- 
rzy zaczęli strzelać. Na odgłos strzałów nad- 
biegło dwóch żandarmów, którzy przyszli z 
pomocą majstrom. Bandyci na widok żan- 
darmów uciekli. 

Aresztowano dwóch górników, podejrza 
nych o napad. 


Pościg za anarchistami w Londynie. 


Łondyn. (T. B.) Dziś rano policyanci, któ- 
rych większość uzbrojona była w rewolwery, 
dokonali nagla zamknięcia kilku ulie we wscho- 
dniej stronie miasta. Zdawało się, że przyj- 
dzie do oblężenia ul. Sydney, ale poli- 
cya została około godz. 3 rano wycofaną. 
Uwięziono młodego Rosyaninai l 
kobietę, których szukano już od końca gru- 
dnia z. r, a to w związku z morderstwem 
w Houndsditch. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 2 w no- 
cy obstawiła policya angielska jeden z blo- 
ków domów w dzielnicy Jersey w poszuki- 
waniu za anarchistami. Obława trwała do 
rana, a część policyi uzbrojona była w re- 
wolwery. Aresztowano kobietę, co do któ- 
rej stwierdzono, że pomagała przy ukrywa- 
niu jednego z anarchistów biorących udział 
w napadzie na bank, oraz jednego z anar- 
chistów podejrzanego o udział w tym na- 
padzie. 


Dekret powyższy przecina na razie sy- 
tuacyę naprężoną i skomplikowaną, która się 
wytworzyła po znanych zajściach. Zamknięcie 
Uniwersytetu daje zbałamuconej młodzieży 
czas do opamiętania i do nawrócenia z błę- 
dnej drogi niczem  nieusprawiedliwionego 
buntu przeciwko władzy uniwersyteckiej. — 
Rozporządzenie nie zapowiada żadnych ogra- 
niczeń co do przyszłych wpisów; bo prze- 
cież wymaganie oświadczenia obediencyi wo- 
bec władz uniwersyteckich nie jest żadną 
nowością; każdy „obywatel akademicki* skła- 
da podobne ślubowanie podczas immatryku- 
łacyi. Chodzi tyjko o to, jak kto pojmuje to 
zobowiązania? W każdym razie nowe wpisy 
będą probierzem nastroju panującego wśród 
strajkowców, którzy powinni otrząsnąć się 
ze złudzenia, jakoby wpływy żydowsko-so- 
cyalistyczne, mogły skłonić senat do zmia- 
ny stanowiska. Powinni oni takża zrozumieć, 
że senatowi nie chodzi o „zemstę“, ale o u- 
trzymanie powagi naszej Wszechnicy i wol- 
ności nauki. To też winni niech się podda- 
dzą spokojnie wyrokowi senatu, na który 
zupełnie zasłużyli, i niech dla własnych ce- 
lów nie poświęcają przyszłości tysięcy swo- 


Qoaleni rybacy. ich kolegów. 


Helsingfors. (Tel. wł.). Płyta lodu z ryba- 
kami dopłynęła do wyspy Seskar. Rybakom nie 


W sprawie uniweroyieckich zaburzeń 


odbieramy w dalszym ciągu następujące 
uwagi: 


IL 


Młodzież szukająca na Wszechnicy Ja- 
giellońskiej światła i nauki stanowi żywioł 
pod wzg'ędem narodowym jednolity. Nawet 
żydzi przyznają się przeważnie do narodo- 
wości polskiej, ruch zaś syonistyczny z4aczy- 
na objawiać się dopiero od niedawna i, o ile 
ranie się zdaje, nie jest on na gruncie kra- 
kowskim jeszcze dosyć rozkrzewiuny. 

Pod względem ekonomiczno-społecznym 
pochodzi młodzież tutejsza uniwersytecka w 
ogromnej większości z warstw bardzo śred- 
nio zamożnych, albo wcale niezamożnych. — 
Młodzieży z warstw tak zwanych arystokra- 
tycznych jest ilość znikająco mała, mło- 
dzież ta bowiem, jak wiadomo, albo się wca- 
le niczego nie uczy, albo też szuka nauki sa- 
granicą. Tu od czasu do czasu ja- 
kaś jedna lub druga zaplącze się jednostka, 
ale w życiu młodzieży nie odgrywają one 
roli. Zato jest tu trochę Średnio zamożnej, 
lub nawet zamożniejszej młodsieży szlachec- 
kiej, ta przeważnie tylko zapisana na wy- 
dział prawa, niektórzy na studyum rolni- 
cze. 

Ogromna większość pracuje w warunkach 
ekonomicznych ciężkich i trudnych. Są to 
w części synowie włościan, którzy od rodzi- 
ców prawie nic nie otrzymują, albo pomoc tak 
nieznaczną, że to do najskromniejszego u- 
trsymania wystarczyć nie może. 

Cóż więc takim czynić wypada, jeżeli 
chcą się kształcić i czegoś dobić ? Muszę cięż- 
ko pracować na kawałek chleba, dają więc 
lekcye zwykle nędznie płatne, piszą po kan- 
celaryach adwokatów, w Magistracie, po urzę- 
dach różnych, po kasach i bankach i t. d. 
Wielu z nich, nie mając funduszów na stałe 
przebywanie w Krakowie, przesiadują na pro- 
wincyi, do Krakowa przyjeżdżają tylko od 
czasu do czasu, aby się zapisać, czasem na 
wykładzie pokazać, wziąść testy. Zajęciem 
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pisanie. Szczęśliwy, który dostanie jakąś po- 
sadę prywatnego nauczyciela, taki może so- 
bie złożyć trochę grosza i jeżeli nie pomaga 
rodzicom, lub biedniejszemu rodzeństwu, te 
ma potem fundusz na jakiś snowu dłuższy 
pobyt w Krakowie. 

Synowie włościan, to niewątpliwie naj- 
dzielniejsza warstwa naszej młodzieży. — 
W twardych wychowani warunkach, biedy 
oni się nie boją, a do walki życiowej idą 
ochotni. Wystarczy im jakaś marna lekcyjka, 
niewielkie stypendyum lub sapomoga senacka, 
mieszkają nieraz gdzieś gromadnie, lub ką- 
tem, głodno u nich i chłodno, o cieplejszem 
paltocie na zimę nieraz i mowy niema, jak 
głód doskwiera, to idzie się na obiad do Sio- 
stry Scholastyki u Felicyanek i o tem żyje 
się czasem dzień cały. Ale tacy właśnie są 
najpilniejsi i nsjpracowitsi; widzisz ich wszę- 
dzie: na wykładach, (0 ile lekcya lub bióro 
pozwala), w bibliotekach, w seminaryach, w 
instytutach, w kółkach naukowych. Wszędzie 
czynni, czytają, robią wypisy, uzupełniają wy- 
kłady, piszą zadania seminaryjne, rozprawy, 
robią prace doświadczalne. To jest ta cicha, 
spokojna, pracowita gwardya zapełniająca 
później najróżnorodniejsze stanowiska społecz- 
ne. Pracuje się tu przeważnie dla zdobycia 
stanowiska i dla chleba, ale przecież nie cał- 
kiem dla chleba. Kto się do tej najbiedniej- 
szej warstwy naszej młodzieży zbliży, ten się 
przekona, ile tam nieraz idealnego polotu, 
jaki tam zapał do wszystkiego co wzniosłe 
i szlachetne, jaki często hart duszy. 

Obok takich są jeszcze dosyć liczni syno- 
wie mieszczan z miast prowincyonalnych, 8y- 
nowie różnej miary dzierżawców, synowie 
urzędników, woźnych, kolejarzy, nauczycieli 
i t. d. I tu spotyka się jednostki dzielne, ale 
częściej, aniżeli w warstwie poprzedniej tra- 
fiają się młodzieńcy na zdrowiu słabsi i jak- 
by zawczasu zważeni, życiem zmęczeni i już 
z pewnym w głowie zamętem. 

Do tych żywiołów przybywają żydzi. Jest 
ich na uniwersytecie sporo, Szczególnie na 
wydziale prawa i na lekarskim. Młodzież ży- 
dowska pochodzi przeważnie z warstw inte- 
ligencyi żydowskiej lub zamożniejszych ku- 
pców. Zwykle też jest materyalnie lepiej po- 
stawiona od młodzieży chrześcijańskiej. Wpra- 
wdzie i między nimi znajdą się biedak:, 
stanowczo jednak twierdzę, że jest mniej. 
Są między młodzieńcami pochodzenia żydow- 
skiego tacy, którzy całą duszą lgną do pol- 
skości; procent wybitnie zdolnych jest zna- 
czny, pod względem zaś polityczno-społecz- 
nych przekonań należą oni w ogromnej 
większości do socyalistów. Straciwszy po- 
ciąg do wiary ojców, przestawszy być pra- 
wowiernymi religii swojej wyznawcami, idą 
oni w ślad za wielką rzeszą swoich oświe- 
ceńszych współplemieńców i stają się Socya- 
listami. Popycha ich zaś w tym kierunku 
nie tyle pragnienie jakichś radykalnych re- 
form społecznych ile nienawiść do chrześci- 
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jaństwa, wchłaniają oni chciwie całą taką 
literaturę naukową i nienaukową, która tą 
właśnie nienawiścią zionie. Stanowią też naj- 
ruchliwszy żywioł agitacyjny między mło- 
dzieżą. Im zdolniejszy trafi się między nimi, 
tem bardziej jest fanatycznie usposobiony, 
duch rasy silnie się w nich odzywa. Zmysł 
krytyczny, rozwinięty u nich zwykle słabo, 
natomiast zapał do nowych ideałów ogrom- 
ny, wymowni, posiadający często nie małą 
łatwość pióra, umieją oni w niezwykle sil- 
ny sposób oddziaływać na umysły słabsze 
wrażliwe i niewyrobione; suggiestyonują je 
poprostu. 

Do tego wszystkiego przybywa młodzież 
z innych zaborów, głównie zaś s pod zabo- 
ru rosyjskiego, zastęp bowiem ze Śląska i z 
Wielkopolski nie jest tak bardzo liczny. 

Urzędowy wykaz statystyczny podaje na 
półrocze letnie roku szk. 1909/10 na ogól- 
ną liczbę zapisanych 2962 obcych poddanych 
651, a więc cokolwiek mniej aniżeli 25 pro- 
cent wszystkich słuchaczy. Procent więc, jak 
widzimy znaczny, a zwiększył się on bardzo 
od paru lat, gdy młcdzież polska głównie z 
Królestwa Polskiego pochodząca, przestała 
uczęszczać do szkół i na uniwersytety ro- 
syjskie, a szczególnie na warszawski. 

Młodzież ta stanowi pod wieloma wzglę- 
dami żywioł od naszego galicyjskiego odrę- 
bny. — Ich położenie ekonomiczne jest mo- 
że cokolwiek lepsze. Trafiają się i między 
dzy nimi biedaki wielkie, a przytem dusze 
harde. Ale zwykle kto tu do Krakowa przy- 
jeżdża, kto skończył w Rosyi jakieś gimna- 
zyum klasyczne, lub prywatną polską szko- 
łę, ten już przecie jakimś na na utrzymanie | w 
rozporządza funduszem. Nie potrzebuje więc 
tak bardzo latać za lekcyami, tem więcej, 
że tacy nie znając naszego systemu szkol- 
nego na korepetytorów niebardzo się tu na- 
dają, do pisania po Kkancelaryach także nie 
bardzo zdatni, nie umiejąc wiele lub wcale 
nic po niemiecku. Ci więc czasu maję naj- 
więcej zarówno do nauki, jak i do najrvz- 
maitszego rodzaju agitacyi. 

Jest między nimi wielu takich, którzy u- 
czą się chętnie i s ogromnym zapałem. Po- 
prostu oni się tu kąpią w polskości. Nieraz 
zdarzyło mi się spotkać młodzieńca, pocho- 
dzącego z pod zaboru rosyjskiego, który po- 
prostu ze łzami w oczach opowiadał mii 
zwierzał się z tem, do jakieg6 stopnia cał- 
kiem nowy świat otworzył mu się tu w Kra- 
Kowie. 

Ta biedna dusza połska od dzieciństwa 
w moskiewskie skuta kajdany, już w latach 
chłopięcych zmuszona kryć się nie tylko z 
myślą każdą, ale nawet ze słowem polskiem, 
(nazwisko kolegi głośno wymówione z pol- 
ska, a nie z rosyjska, narażało ją już na cię- 
źkie kary) — tu naraz na krakowskim grun- 
cie zaczyna żyć swobodnie i oddychać wol- 
nem powietrzem polskiem. Przekonywa się, 
że Polska to nie jakiś mit tajemniczy, ale że 
to rzeczywistość. 

Tacy uczą się tu z rozkoszą, wsłuchują 
się na wykładach i na zebraniach w muzykę 
słów polskich, pełno ich na wykładach historyi, 
literatury, sztuki polskiej. Interesuje ich sil- 
nie i żywo filozofia. W głowach niezbyt tam 
jasno, niezbyt porządnie, nie zawsze wiedzą, 
jak się brać do rzeczy, od czego zaczynać i 
czego się właściwie uczyć. Chodzą nieraz czas 
jakiś, jakby po omacku, zależy im jednak 
głównie na tem, iżby wchłonąć w siebie tyle 
z ducha polskiego, aby potem na całe dalsze, 
pod carskim knutem z natury rzeczy ciężkie 
— wystarczyło życie. 

Są jednak między tą młodzieżą z zakor- 
gafa liczne jednostki, na które wpływ tego 
carskiego knuta wycisnął już swoje fatalne 
piętno. Już się oni tam nauczyli uważać 
wszelką władzę za swojego wroga. Urzędnik 
czy policyant, nauczyciel w szkole, stróż szkol- 
ny, dyrektor, inspektor, to wszystko Moska- 
le, wrogi śmiertelne, ich wszystkich celem 
to nie jest dobro i przyszłość młodzieży, oni 
dążą do tego, aby z ksżdego polskiego chło- 
pca uczynić zaprzedanego Moskwie renega- 
ta, albo go zgubić. Do tego dołącza się naj- 
częściej brak wszelkiego religijnego gruntu. 
Kościoły katolickie wszędzie daleko, w dzie- 
ciństwie więc do kościoła mało się uczęszcza- 
ło, o praktyki religijne nikt nie dbał, wspo- 
mnienia najszczytniejszych i najczystszych 
r lat dziecinnych religijnych wzruszeń skąpe. 

W szkołach średnich rząd o naukę religii ka- 
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Od chwili jednak gdy podróżni wjechali 
do Prus, nie mógł ujść uwagi ich, panujący 
tam olbrzymi ruch ludzi i rzeczy. Kampania 
wojenna była dopiero co rozpoczęta, a mar- 
kiz i Laura widzieli wciąż po drodze swie- 
tne oddziały wojsk cesarskich, defilujące 
wspaniale jak na paradzie w Tuileries. 

To rozwinięcie olbrzymich sił wojsko- 
wych wywierało wrażenie tak potężne, że 
dla oddania go należałoby chyba użyć stylu 
i obrazów biblijnych. Wobec tego, postać 
człowieka, którego wola ożywiała te masy, 
zaczynała urastać w wyobraźni hrabianki do 
jakichś olbrzymich, nadludzkich niemal ro- 
zmiarów. 

Wojska cesarza odniosły już były kilka 
znaczniejszych powodzeń. W wigilię dnia, w 
którym podróżni dojechali do Saalfeld, usi- 
łując doścignąć Napoleona, który posuwał 
się w głąb Niemiec z szybkością gromu, od- 
była się właśnie walna bitwa, w której zgi- 
nął książę pruski. 

Wreszcie 13 października, to jest pod 
złowróżbną datą, wjechała kolasa margra- 
biego w sam środek głównego korpusu 
wielkiej armii. Laura widziała się rzuconą 
wraz z towarzyszącym sobie starcem, w ol- 
brzymi ocean ludzki, którego fale zalewały 
ich, odpychały, lub zagradzały im drogę. Od- 
syłano ich wciąż od wioski do wioski, od 

ddziału do oddziału. 


Karnety na bal i wieczorki, maski na zabawy kostymowe ; | Z.. ZLE, 


m. BALSAC. | 
dB SS Rip 


tolickiej nie tylko się nie stara, ale nawet 
umyślnie ją spycha i upośledza. Rządowi ro- 
syjskiemu zależy na tem, aby jaknajwięcej 
młodzieży polskiej obojętniało dla swojej re- 
ligii 

Tacy bowiem Polacy to najlepszy mate- 
ryał na renegatów, nie oni to ich dzieci ze 
spolą się na pewno z Rosyą. Religia kato- 
licka więc z rozmysłu jaknajgorzej trakto- 
wana, rosyjscy zaś nauczyciełe plwają i po- 
niewierają Kościół katolicki; choć to niby 
wróg mówi, ale zawsze coś tam z tego zo- 
stanie i głowy się czepi. Do tego przybywa 
wpływ potajemnie czytanej rewolucyjnej lite- 
ratury rosyjskiej, tudzież wpływ radykalnej 
i bezwyznaniowej prasy warszawskiej. Gdy 
się to wszystko w polskiej głowie razem 
wymięsza, powstaje chaos straszny. Jak wę- 
że płomienne roją się, myśli o nędzy moral- 
nej i materyalnej, tudzież o podłości dzisiej- 
szego Świata. Wszystko złe i nikczemne, kaj- 
dany brzęczą, pętla moskiewska ściska gar- 
dło, na tajnych zebraniach po cichutku tyl- 
ko szeptać można, jeżeli nie ogniem i mie- 
czem, to dynamitem i bombą cały dzisiejszy 
porządek zniszczyć by należało. Polska da- 
wniejsza nic nie warta, gdyby była coś war- 
tała, to my, jej dzieci, nie jęczelibyśmy dzi- 
siaj pod moskiewskim obuchem. Wszystkie- 
mu winna szlachetczyzna i katolicki klecha. 
A więc precz z władzą, precz z religią, niech 
żyje wolna, niezależna, niczem nie skrępo- 
wana myśl przyszłości. 

W takim mniej więcej nastroju przyby- 
wają liczne jednostki z za kordonu tu, na 
uniaszenie do Krakowa. Wżywszy się zaś 

swój świat i w swoje nowe ideały, kar- 
mią się niemi dalej. A więc jakkolwiek wła» 
dze tutejsze, a szczególnie władze uniwersy- 
teckie, to nie moskiewskie, ale polskie wła- 
dze. Jakkolwiek starodawna wszechnica na- 
Sza posiada autonomię i rządzi się sama, — 
jakkolwiek tu każdy, czy uczeń, czy nauczy- 
ciel słucha władzy nie z góry narzuconej, 
ałe z wolnego pochodzącej wyboru, to je- 
dnak przecież to zawsze władza, a więc 
wróg, a więc ufać jej nie można. Przywykł 
on widzieć w nauczyciełu urzędnika i de- 
nuncyanta, teraz ma przed sobą starszego 
brata Polaka, ale zawsze to profesor, on sie- 
dzi na Katedrze, bierze od rządu płacę, to 
przecież musi być również rządowa figura. 

Choć on po polsku mówi, choć o pol- 
skiej literaturze lub historyi wykłada, to pe- 
wno wykłada on tak, jak mu każą. 

Rozchodzą się po wszystkich dawuej Pel 
ski obszarach za pośrednictmem radykalnej 
i bezwyznaniowej prasy warszawskiej głu- 
che wieści, że Kraków, to wprawdzie pol- 
skie miasto, ale równocześnie gniazdo czar- 
nej klerykalnej mafii, pełno tu dusz nikcze- 
ranych, Rzymowi zaprzedanych. — Klerykali 
rządzą w Krakowie — wołają dziennikarze 
warszawscy, omal że nie piszą, iż tu na 
rynku jeszcze czarownice palą. Uniwersytet 
krakowski, to banda Stańczyków, to puaz- 
czyki krakające na postęp i na wolną nau- 
kę. Dobrze, że Kopernika uznają, ale już na 
wspomnienie Darwina albo Haeckla, to się 
krzyżem świętym żegnają i o kropidło woła- 
ją. Gdy się więc taki polski młodzieniec z za 
kordonu tego wszystkiegu naczyta po pi- 
smach rosyjskich i polskich i gdy ze wzglę- 
du na polskość jednak zdecyduje się jechać 
do Krakowa, to przybywa tu nietylko, aby 
się czegoś nauczyć, ale równucześnie, aby 
stać się tu apostołem nowych idei. W jego 
mniemaniu idei wolności, prawdziwej nauki, 
nowej filozofii, nowego porządku społeczne- 
go, nowej Polski, bez szlachty, bez religii, 
bez władzy państwowej itd. itd. 

‘Grunt podatny do propagandy tu w Kra 
kuwie zawsze się znajdzie. Boć przecież tak- 
łe znaczny zastęp naszej tutejszej galicyj- 
skiej młodzieży wychodzi ze szkół Średnich 
pod względem etycznym, tudzież pod wzglę 
dem umysłowego wyrobienia możliwie naj 
gorzej przygotowany. Galicyjska szkoła Śre 
dnia daje trochę ;porozrywanych wiadomoś- 
ci, ale koncentracyi wiedzy, ale pogłębienia 
myśli nie daje wcale. 

Winę ponosi tu zarówno system nauki, 
jak i rządy szkolne. Ci, którzy te rządy 
sprawują, potrzebowaliby sami koncentracyi 
i pogłębienia. Jakże wiec mogą tchnąć w 
szkołą przymioty, których sami nie posiada- 
ją? Większość katechetów w szkołach śre- 
dnich także zadaniu swemu nie odpowiada. 


Jechali po rozmokłej, błotnistej drodze, 
wzdłuż rzeki, której jednostajny widok znu 
żył tak hrabiankę, że wychylając się z ko- 
lasy Spytała jednego z przejeżdżających żoł- 
nierzy o jej nazwę. 

— To Sala — odpowiedział żołnierz, a 
ukazując na wojsko stojące na przeciwle- 
głym brzegu, dodał — a tam stoi armia 
pruska. 

Noc zapadła i Laura widziała dokoła za- 
palające się ogno biwakowe. Stary markiz, 
nieustraszony i rycerski usiadł na kożle o- 
bok służącego i powoził sam parą dzielnych 
koni, zakupionych wczoraj. Wiedział on du- 
brze, że na polu bitwy nie znajdzie koni do 
zmiany, ani pocztyliona do powożenia nimi. 

Wreszcie zuchwała Kolasa, której widok 
wprowadzał w zdumienie żołnierzy, zatrzy- 
maną została przez naczelnika wojskowej 
żandarmeryi. Przyleciał on w pełnym galo- 
pie, pytając podróżnych : 

— Kto jesteście? Gdzie jedziecie i cze- 
go żądacie? 

— Szukamy cesarza —— odparł markiz 
Chargeboeuf — do którego mamy ważną 
depeszę, jako też do generała - marszałka 
Duroc. 

— W każdym razie nie możecie tu się 
zatrzymywać bo jutro bitwa. 

A przecież musieli się gdzieś zatrzymać, 
bo nóc zapadała szybko. 

— Gdzie iesteśmy ? — spytała panna 
Cinq Cygne dwóch przejeżdżających oficerów, 
z których jeden miał na wierzchu munduru 
długą sukienną kapotę. 

— Jesteście państwo na froncie awan- 
gardy wojsk cesarskich — odparł oficer — 
a radzę usunąć się stąd jak najpredzej, bo 
za pierwszym ruchem nieprzyjaciela, rozpo- | kapotę ruchem nieprzyjaciela, rozpo- 


Są między nimi ludzie mądrzy i znakomici 
pedagogowie, ale to tylko jednostki. Religia 
w wyższych klasach jest traktowana w licz- 
nych wypadkach w sposób tak nieodpowie- 
dni, że młodzież traci wiarę, zanim jeszcze 
szkołę opuści już w takiem usposobieniu 
przychodzi na uniwersytet. Skoro więc trafi 
się młodzieniec z temperamentem agitator- 
skim, to zaraz powącha się i zbliży do po- 
krewnych mu, tylko o wiele jeszcze gwałto- 
wniejszych umysłów z za kordonu i żydow- 
skich, no i spółka gotowa. Materyał wybu- 
chowy w dostatecznej ilości nagromadzony. 

Z takich to żywiołów zorganizowały się 
tu różne stowarzyszenia młodzieży akademic- 


kiej nie mające charakteru naukowego, ale; 


charakter agitacyjno-polityczny. Tu należą 
wszystkie stowarzyszenia młodzieży socyali- 
stycznej i tak zwanej „postępowej“. Nauki 
tam i głębszego wykształcenia nie wiele, 
trochę haseł połapanych z pism warszaw- 
skich i z literatury zagranicznej, głównie 
socyalistycznej, krytycyzmu ani śladu, ale 
za to tem więcej fanatyzmu i wiary w swoje 
nowe ideały. 

Nie napisałem do tego czasu nic o stu- 
dentkach, te jednak nie wiele różnią się od 
swoich męskich kolegów. Dzielą się one na 
dwie kategorye: jedne, które się uczą i pra 
cują może jeszcze pilniej i gorliwiej od męż 
czyzn. Liczne słuchaczki, to prawdziwie nie 
zrównany materyał, to wzory pracowitości; 
umysłów samodzielnych między niemi nie 
wiele, usłyszaną wiedzę przyswajają Sobie 
wiernie, a jak się czegu nauczą, to aż ra- 
dość słuchać, jak recytują. Druga zaś kate- 
gorya, to agitatorki, tylko, że fanatyczniejsze 
od mężczyzn. 

Trzeba dodać, że młodzież z pod zaboru 
rosyjskiego nie ma pojęcia o naszej uniwer- 
syteckiej organizacyi. Jej się zdaje, że tu 
wszystko tak samo urzędowe i przepisane, 
jak w Rosyi. Student musi i to i to siuchać, 
profesor musi to i to, tak i tak wykładać. 
Na wykłady chod 4 szpiedzy klerykalnej o- 
chrany i kontrolują. Proszę nie myśleć, że ja 
przesadzam. ja czystą piszę prawdę, bo o- 
bracam się między młodzieżą i słyszę, co się 
mówi. Przecież faktem jest, że gdy przed 
paru laty pewien młodszy profesor tutejszy, 
na którego wykłady uczęszczały tłumy słu- 
chaczy, zachorował na zapalenie gardła i mu- 
siał na «wa tygodnie wykłady wstrzymać, 
to między słuchaczami rozeszła się przeza- 
bawna pogłoska, a mianowicie opowiadana 
sobie, że jego wykłady zawiesił Senat (!!) na 
żądanie kardynała Puzyny. Bajka ta poku 
tuje do dzisiejszego dnia między młodzieżą. 

Ta młodzież z pod rosyjskiego knuta nie 
może tego pojąć, nie może uwierzyć, aby 
tu w Krakowie było inaczej. Nie ma Mos- 
kala, to jest czarna inkwizycya. lm się nie 
może pomieścić w głowach, że jemu, jako 
słuchaczowi Wszechnicy nikt nie tu nie na- 
kazuje, że może słuchać, co mu się podoba, 
że nie ma takiej siły, któraby mogła zmusić 
profesora, aby czegoś, co mu iego dyktuje 
przekonanie z katedry nie pewiedział, że tu 
zawieszenie wykładów nie możliwe. Chybaby 
profesor obłędu dostał i musiał iść do do- 
mu waryatów, no to wówczas zapewne wy- 
kłady jego by ZOZ Inaczej to nie- 
możliwe. 

Mam nadzieję, że na tem tle, które na- 
szkicowałem pobieżnie rozruchy na uniwer- 
sytecie staną się zrozumialsze. Myślę, że się 
nie pomylę, skoro powiem, że */, młodzieży 
tutejszej to są ci spokojni, pracowici, oddani 
nauce. Z tych trzech czwartych część roz- 
proszona jest po prowincyi, druga część po- 
grążona tu w Krakowie w w ciężkiej walce o 
byt, reszta pracuje naukowo. A ile to tej 
cichej pracy tu się dokonywa to o tem nie 
ma nikt pojęcia, kto w to nie wglądnie. 
Proszę przejść się po seminaryach, po kół 
kach naukowych, po bibliotekach, ile tam 
schylonych głów nad książką z piórem w 
ręku. Proszę przejść się po licznych insty- 
tucyach przyrodniczych, po klinikach lekar- 
skich, ilu tam młodych odzianych w bia- 
łe fartuchy i kaftany pracuje. Oto chlubai 
przęszłość nasza, 

Poza tem zastępem pracowników rzetel- 
nych jest może ', żywiołów agitatorskich i i ru- 
chliwych, są też także tacy co pracują na- 
ukowo, ale są obok tego czynnikami niepo- 
koju i fermentu. Niezależnie od socyalistów 
i bezwyznaniowych radykałów zorganizowa- 


cznie się salwa artyleryi i znajdziecie się 
między dwoma ogniami. 

— O! mniejsza o to — odparła Laura z 
lekceważeniem. 

Usłyszawszy to „mniejsza o to“ drugi o- 
ficer spytał nagle. 

— Skąd się tu wzięła ta kobieta ? 

— Oczekujemy na oficera żandarmeryi, 
który przyrzekł zaprowadzić nas do mar- 
szałka Davos. Marszałek ma wyrobić nam 
wstęp do cesarza, z którym chcemy mówić 
dziś jeszcze, 

— Mówić z cesarzem przed bitwą? nie 
marzcie państwo o tem — rzexł pierwszy 
oficer. 

— Masz pan słuszność — odparła hra- 
bianka — powinnam stangé przed nim do- 
piero po bitwie, zwycięstwo zrobi go łago- 
dniejszym. 

Oficerowie odjechali i stanęli o jakie 20 
kroków dalej, nieruchomi na swych wierz- 
chowcach. W tejże „prawie chwili kolasa o0- 
toczoną została całym “szwadronem genera- 
łów, marszałków, oficerów, Którzy jednak 
nie pozwolili sobie na żadną uwagę. Usza- 
nowali kolasę i podróżnych dlatego może 
właśnie, że ich tu spotkali. 

— Mój Boże! — rzekł markiz do hra- 
bianki. — Obawiam się, czy oficer, z któ- 
rym mówiliśmy przed chwilą, nie był sa- 
mym cesarzem. 

— Cesarz stoi tam oto — rzekł jeden z 
generałów — ukazując na jednego z dwóch 
oficerów. 

Laura ujrzała o kilka kroków od siebie 
człowieka, który powiedział do niej przed 
chwilą: „skąd się ta kobieta tu wzięła“. — 
Był to cesarz, przyodziany w swoją sławną 


ła się także młodzież stojąca na gruncie 
chrześcijańskiego poglądu na świat i oni ma- 
ją swoje stowarzyszenia. Stanęły więc na 
przeciw siebie dwa obozy nienawistne, nie- 
znające się wzajemnie i pełne wzajemnej po- 
gardy. Aby walka wybuchła wystarczył po- 
zór, takim pozorem stała się nominacya i 
wykłady X. prof, Zimmermanna na wydzia- 
le teologicznym. 

Wszystkie najniemożliwsze bałamuctwa i 
plotki skłębiły się razem, potrzeba było tyl- 
ke, aby tem wszystkiem potrzęśli prowoka- 
torzy, a wybuch musiał nastąpić. Rosyjski 
strach przed widmem Polski, socyalistyczna 
nienawiść do katolicyzmu i obawa żydów 
przed Zimmermannem, puścił bowiem jakiś 
psotnik między nich pogłoskę, że Zimmer- 
manna po to do Krakowa sprowadzono, aby 
zorganizował na wielką skalę ruch antyse- 
micki w Galicyi. Oto czynniki, które złożyły 
się na wywołanie wybuchu. Jednak i to nie 
objaśnia jeszcze wszystkiego, Dla uzupełnie- 
nia całości należy poświęcić parę uwag tak- 
że położeniu, jakie się w ostatnich latach 
paru wytworzyło w zarządzie uniwersytetu 
i w jego cielę nauczycielskiem. O tem na- 
piszę w artykule ostatnim. 


0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach 


przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia. 
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Korzyść, jakąby gotówkowe wypłaty mo- 
gły przynieść jest więcej moralnej natury, 
a jest nią przeświadczenie zagranicy, że bank 
musi czynić ustawowo to samo, co wpra- 
wdzie czyni obecnie, ale dobrowolnie. 
W czasach przesileń wzbudzają obowiązkowe 
(ustawowe) gotówkowe wypłaty więcej zau- 
fania u zagranicy w siłę monetarnej pozycyi 
państwa i z pewnością już to samo wgrani- 
cza spadek waluty, ale na zwykłe czasy 
wystarczy Świadomość, że Austrya faktycznie 
zagranicą gotówką płaci i że ma zamiar tę 
dobrą wolę zamienić w obowiązek. Zresztą 
jak to już wyżej wykazaliśmy, przy gotów- 
kowych wypłatach byłaby nadzieja łatwiej- 
szej lokacyi walorów państwowych zagrani- 
cą i te walory opiewałyby zawsze na złote 
korony, a nie na obcą monetę. To atoli leży 
więcej w interesie Węgier niż Austryi. Ale 
gdyby nawet istniała ugruntowana nadzieja, 
że powyższe korzyści nastąpią — to prze- 
cież niebezpieczeństwo, które jest połączone 
z gotówkowemi wypłatami, jest znacznie 
większe, aniżeli domniemane korzyści. 

To niebezpieczeństwo połączone jest z 
odpływem złota z Austryi zagranicę, w dal: 
szym ciągu z obroną zasobów złota, a w na- 
stepstwie z podwyższenieru stopy 
procentowej i ograniczeniem kre- 
dytu w kraju. 

A to niebezpieczeństwo może bardzo czę- 
sto zagrażać, bo jesteśmy krajem z biernym 
bilansem płatniczym i mamy stosunkowo 
małe zasoby złota. 

Poświadczenie innych państw z uregu- 
lowaną gotówkową walutą, z regularnym 
czynnym bilansem płatniczym, jak Niemiec 
i Anglii nauczyło; "że-w eelu- ochrony. złota, 
aby ono zagranicę nie wywędrowało, były 
te państwa (tj. państwowe banki), zmuszone 
w niektórych peryodach podnieść u siebie 
stopę procentową bardzo wysoko — nawet 
znacznie wyżej jak bank austro-węgierski, 
chociaż nie mamy tak uregulowanego biłansu 
płatniczego jak bank państwa i jesteśmy ich 
dłużnikiem. W państwach, w których 
przemysł i bandel kwitną i przedsiębiorczość 
się rozwija, następują często czasami prze- 
silenia ekonomiczne albo pieniężne. 
Przesilenia ekonomiczne są zazwyczaj ná- 
stępstwem niezdrowego wzrostu handlu lub 
przemysłu i spekulacyi w pewnym kierunku, 
z czego powstaje stagnacya niektórych ga- 
łęzi przemysłowych, upadek ich, a czasem i 
bankructwo wielkich firm. Następstwem te- 
go jest, że kapitały wsvwnątrz kraju kryją 
się, odstręczają się od przedsiębiorstw, a 
skutkiem tego ogranicza się kredyt. Zapo- 
trzebowanie kredytu zaś jest ze względu na 
ogrom handlu i przedsiębiorstw wielkie, więc 
istnieje dalej popyt za pieniędzmi, za kredy- 
tem i stopa procentowa się wzmaga. Przesi- 


duru. Patrzył przez lunetę na wojsko pru- 
skie, stojące po przeciwnym brzegu rzeki. 

Laura zrozumiała wtedy, dlaczego zosta- 
wiono w spokoju ich Kolasę, dlaczego es- 
korta cesarza uszanowała ją. 

Uczuła chłód koło serca, bo oto nadeszła 
już straszliwa chwila. W uszach dzwoniły 
jej odgłosy przyspieszonych kroków ruchli- 
wych mas żołnierzy, ustawiających się na 
wyżynie, gdzie spędzić mieli noc pod bro- 
nią. Przejeżdżające baterye zdawały się mieć 
własną mowę, spiż dział dzwonił, szczękała 
broń żołnierska. 

— Marszałek Launes zajmie to stanowisko 
z całym korpusem. Marszałkowie Lefebre 
i La Garde staną tu na szczycie — mówił 
drugi oficer, którym był generał-major Ber- 
thier. 

Cesarz zsiadł z Konia, na ten ruch posko- 
czył słynny jego mameluk Rustem, aby mu 
trzymać konia. Laura patrzyła na to wszyst- 
ko odrętwiała i zdumiona, nie przypuszczała, 
że spotka w otoczeniu cesarza Francyi tyle 
żołnierskiej prostoty. Nadjechał nareszcie 
wielki marszałek Duroc, który zbliżył się do 
markiza Chargeboeuf, pytając go o powód 
przybycia. Markiz wręczył mu list księcia 
Tayllerand, mający go objaśnić o sprawie. 
Dodał od siebie, jak niezbędnem jest, by on 
i hrabianka Cinq-Cygne mogli dziś mówić 
z cesarzem. 

— Jego cesarska Mość obiadować będzie 
za chwilę — odparł Duroc, biorąc list. — 
Skoro dowiem się o co chodzi, uwiadomię 
państwa, czy możliwe jest spełnić wasze ży- 
czenie. 

— Brygadyerze! — rzekł do żandarma — 
odprowadź pan kolasę tych państwa trochę 


kapotę, zarzuconą zarzuconą na wierzch „na wierzch zielonego mun- |w bok, poza linię | ||| | mun-|w bok, poza linię. 


łenia pieniężne następują zaś, gdy ta przed- 
siębiorczość zaczyna przybierać niezwykłe 
rozmiary, zaczyna się stawać niezdrową. Aby 
do takiego rozrostu niedopuścić, utrudniają 
banki kredyt, ograniczają go i to w pierw- 
szej linii przez podniesienie stopy procento- 
wej. Gdy do takiego nadmiernego zapotrze- 
bowania pieniędzy w Kraju przyłączy się 
jeszcze możność inwestowania kapitałów za- 
granicą dla lepszego oprocentowania ich lub 
dla większej intratności przedsiębiorstw, lub 
gdy krajowi kapitaliści — bojąc się ryzy- 
kownych przedsiębiorstw u siebie, kupują 
zagraniczne walory publiczne o wyższem o- 
procentowaniu jak ich własne — następuje 
w danem państwie atak na gotowy pieniądz, 
na złoto w piwnicach banku złożone — a 
tem samem niebezpieczeństwo, że wielkie 
zasoby złota wywędrują zagranicę. 

Jeżeli się takie przesilenia rozgrywają w 
państwach, które mają gotówkową walutę — 
to ta instytucya, która jest powołaną do 
strzeżenia gotówki, tj. zasobów złota, a więc 
w pierwszej linii bank państwowy, bę- 
dąc obowiążanym do gotówkowych wypłat, 
ti. do wymienialności swoich warunków na 
złoto, nie ma innego środka do wstrzy- 
mania wędrówki złota z piwnic bankowych 
w prywatny obieg, a przedewszystkiem za- 
granicę, jak podnieść stopę procentową i 
przez to ograniczyć Kredyt i zapotrzebowa- 
nie złota. Dlatego w państwach płacących 
gotówką wzrasta w takich czasach stopa 
procentowa nadmiernie. Tak było w r. 1903 
w Anglii i w r. 1906—1907 w Niemczech, 
gdzie stopa procentowa była 7—72/,%/, pod- 
czas gdy wtym samym czasie wynosiła ona 
w Wiedniu 6%, A przecież Austro-Węgry 
są państwem mniej bogatem i z biernym bi- 
lansem płatniczym, a nawet dłużnikiem obu 
powyżej wzmiankowanych mocarstw. 

Austro-Węgry mogły wtenczas utrzymać 
stopę procentową 5'/,—6'/, 1 nie potrzebo- 
wały jej podwyższać w tym celu, by przez 
to utrudnić wywóz złota za granicę, albo- 
wiem nie miały gotówkowych wypłat. Przez 
podwyższenie stopy do 5'/,—6*/, bank au- 
strowęgierski spowodował to, że zapotrze- 
bowanie pieniędzy na potrzeby handlu i prze- 
mysłu w kraju, zostało w takiej mierze 
ograniczone, iż powstała przez to tama dla 
niezdrowej spekulacyi. Na regulowanie wy- 
płat zagranicą, wypływających z regularnego 
biłansu płatniczego, miał bank dewizy i cze- 
ki do rozporządzenia, a gdy to ugnal za 
stosowne, posyłał część złota ze swych pi- 
wnic xa granicę, czem się przyczynił do 
zmniejszenia napięcia pieniężnego zagranicą 
i do poprawienia tamtejszych pieniężnych 
stosunków. 

Gdyby nasz bank a. węg. wtenczas miał 
obowiązek gotówkowych wypłat, natenczas 
spekulacya mogłaby przypuścić atak do za- 
sobów złota w banku. Złoty skarbiec banku 
wynosił wtedy około 1200 milionów koron, 
obieg banknotów wynosił około 2200 milio- 
nów koron. Spekulacya zamieniłaby bankno- 
ty w banku na złoto i wysłałaby to złoto 
za granicę, gdzie mogła otrzymać o 1'/,—29/, 
wyższy procent (w Berlinie była stopa pro- 
centowa ft, U nas zaś 52/,—0/,). Przez to 
wyczerpałyby się zasoby złota banku austro- 
węg. których on bronić musi, bo złoto jest 
nieodzownym posiulatem gotówkowych wy- 
płat. Aby”zaś-bronić swegu złota przed Ood- 
pływem zagranicę, musiałby był bank austro- 
węg. albo podwyższyć stopę procen- 
tową i to wyżej jak w Berlinie np. do 89%, 
lub zasuspendować gotówkowe wy- 
płaty. To ostatnie atoli jest rodzajem walu- 
tarnego bankructwa danego Kraju, a następ- 
stwem jego jest ogromne pogorszenie 
się waluty. 

Ponieważ zaś bank austro-węg. nie miał 
obowiązków gotówkowych wypłat, więc spa- 
kulacya (czy to banki, czy bankierzy, czy 
prywatni) nawet nie próbowała wymieniać 
banknoty w banku na złoto w tak nadmier- 
nej ilości, iżby się bank ausiro-węg. mógł 
dorozumieć, że tu chodzi o spekulacyę, a nie 
o zwykłe zapotrzebowanie pieniędzy w celu 
regularnych wypłat — bo wiedziała, że bank 
który chętnie stawia do dyspozycył handlu 
i przemysłu i dewizy i czeki, a nawet i złoto, 
jeżeli jest to dlia uregulowania zwykłych 
zagranicznych wypłat potrzebne — odmó- 
wiłby tej zamienialności dia powyższych spe- 
kulatywnych celów. Mógł więc bank austro- 


Brygadyer ruszył z miejsca, a za nim mar- 
kiz Chargeboeuf, kierujący swym zaprzęgiem. 
Kazano im stanąć poza nędzną chałupą z 
drzewa i gliny, dokoła której trzymały straż 
pikiety jazdy i piechoty. Cały majestat woj- 
ny uwydatniał siy w pełni z tego wzniesio- 
nego stanowiska, skąd objąć było można 
wzrokiem szeregi obu wojsk, stojące po obu 
stronach rzeki, a oświecone w tej chwili bla- 
skiem Księżyca w pełni. 

Po godzinnem oczekiwaniu urozmaiconem 
ustawicznym ruchem wchodzących i wycho- 
dzących adjutantów, nadszedł wreszcie gene- 
rał Duroc, oznajmiając markizowi i Laurze, 
że może wprowadzić ich do cesarza. Weszli 
do wnętrza chałupy, która zamiast podłogi, 
miała ubitą ziemię i ujrzeli Napoleona: Ce- 
Sarz siedział na prostym zydlu drewnianym 
obok stołu, z którego zdjęto już nakrycie; 
naprzeciw płonęło w piecu dymiące ognisko 
Z zielonych gałęzi. Buty mocno zabłocone dQ- 
wodziły, że władca Francyi musiał dziś dużo 
chodzić po rozmokłem polu. Zdjął już był 
z siebie swoją Słynną kapotę i siedział w 
mundurze zielonym, przepasanym Czerwoną 
wstęgą, w białych spodniach i takiejże ka- 
mizelce. 

Strój ten uwydatniał wspaniale blade i 
groźne jego oblicze o rysach rzymskich ce- 
sarzy. Na kolanach trzymał rozłożona mapę, 
Za Krzesłem jego stał Berthier w świetnym 
mundurze wicekonstabla Francyi. Kamerdy- 
ner Constant podawał cesarzowi nu tacy fi- 
liżanzę czarnej kawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z.ZIEMBICKI 


Kraków, Plac Maryacki L. 2. obok N-go Herliczki, 
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węg. bronić swego skarbca złotego stosun- 
kowo tak niską stopą procentową 
dlatego, że nie miał obowiązku go- 
tówkowych wypłat. 

Podjęcie gotówkowych wypłat byłoby 
więc dla nas połączonem ze znacznein podro- 
żeniem Kapitału, tj. ogólnem stałem 
podniesieniem stopy procentowej, 
coby bardzo niekorzystnie wpły- 
wało na normalny rozwój handlu 
iprzemysłu, a nawet agrarnej wy- 
twórczości w państwie austro-wę 
gierskiem. 


JL pism lulowych i prowincjonalnych. 


„Ojczyzna“. 


Nieodwołalnie więc wszechpolacy przero- 
bili się na antysemitów — ma się rozumieć 
tylko w swoim chłopskim organie. Z oka 
zyi ankiety jakiś wszechpolski „Łokietek“ 
uderzył Ra żydów, nie czyniąc już różnicy 
między wszechpolskimi a zwykłymi żydami. 
4 dumą zaznacza, że w obradach ankiety nie 
brał udziału ani jeden wszechpolak choć „by- 
li zaproszeni*. O powodach, które zmusiły 
rząd do zwołania ankiety powiada wszech- 
polski antysemita bardzo dobitnie. 


„Widocznie żydzi jaż za wiele i krwii 
potu naszego wyssali, więc w obawie, 
by się to nie wydało i nam przypadkiem 
się obrony nie zachciało, udają lament 
i trwożnie wołają: łydki są biedne“. 


Żeby zaś dokładnie chłopom przedstawić 
abłudą przemówień, jakie na ankiecie wy- 
głoszono i do przyjaźni polskiej i równou- 
prawuienia ze strony żydowskiej apelowa- 
no — tak autor artykułu tłómaczy w przy- 
stępnaj formie uchwalone rezolucye: 


„Na swą lepszą dolę żądali oni pomocy ze 
strony kraju w rozmaitej formie. Zapragnęli 
między innemi i tego, by mogli jeszcze w wię 
kazoj liczbie zostawać sędziami, inspektorami, 
a nawet dawali do zrozumienia, że się im krzy- 
wda dzieje, iż nie są starostami, komisarzami 
i że byłoby sprawiedliwie, gdyby raz wre- 
szcie któryś z żydów był namiestni- 
kiem! Szkoda wielka, że nie Żądali 
dla siebie i naszych biskupstw i pro- 
bostw. Lecz najgłówniej żydzi się zwrócili 
przeciwko chłopskiej oświacie i 
chłopskiemnun dobrobytowi, a to prze- 
ciw chłopskim spółkom, jak Kółka rolnicze, 
kney Raifieisena, spółki dla wywozu jaj i by- 
dła raeźnego itp., twierdząc, że przez to mo- 
cno zubożeli i podapadli. 1 zażądali pieniędzy 
krajowych, oczywista s podatków przez Pola- 
ków płaconych, na takież spółki i stowarzy- 
szenia żydowskie, a to do walki z wa- 
m i, z waszym dobrobytem i z waszym uświa- 
domieniera*. 


Ktoby czytał artykuły w sprawie żydow- 
skiej pisane w „Słowie Polskiem*, tak np. 
lat temu 2—3 i porównał z tymi wywodami, 
tenspdumiałby się tą „owolucyą*, jaka w u- 
mfgałach wszechpolskich polityków się doko- 
nała. Doczekamy się niedługo tej historycz- 
nój chwili, kiedy nasi narodowi demokraci 
poddając swoje zasady ciągłej ewolucyi ogło- 
szą się stronnictwem antysemickiem. Chwała 
Begu! że ludzie wreszcie do rozumu i za- 
stanowienia dochodzą. Oby tylko wybory nie 
pópsuły szyków, gdyż wszechpolski antyse- 
mityzm gotów wtedy stopnieć jak wosk w 
premieniach propinacyi i kiełbasy wyborczej, 
szypkowanej przez żydów naganiaczy. 


„Przyjaciel ludu“. 


Do5 nie tego musi tam być z koncesya- 
mk szynkarskiemi, jeśli p. Stapiński aż pu- 
bliczntie się usprawiedliwia z tego, że pro- 
tekcya jego nie zawsze wystarczyła i pomo- 
gla. Czyni to we wstępuym artykule do swe- 
go tładowego organu. Przypisując wyłącznie 
sobie zasługę zdobycia dla chłopów około 

koncesyi szynkarskich, z pewną dumą 


stwierdza: 


Z różnych Sal. 


Gdbył eig wiec anti-palaczy; korzystam 
skwapliwie z tej sposobności, aby zemścić 
się na palaczach — i palaczkach — za wie- 
łołetnie, zadane mi — o każdej godzinie i 
na każdem miejscu — męczarnie. 

Tak jest! tu chodzić maże jedynie o po- 
wiedzenie palaczom kilku nieprzyjemności. 
Nie mam żadaych złudzeń co do powodzenia 
akcyi jakichkolwiek stowarzyszeń, lub mo- 
żliwości wywarcia jakiegokolwiek wrażenia 
za pomocą naukowych wywodów, zakazów i 
perzwazyi. 

Palenie jest nałogiem obrzydliwym, szko- 
dliwym i niesłychanie rozpowszechnionym na 
całej kuli ziemskiej. 

Skoro — pomimo tego, że pałenie jeBt 
czemś obrzydliwem i szkodliwem, tyle mi- 
lionów ludzi pali — nałóg ten jest widocz- 
nie nie do zwalczenia. Bo człowiekowi, 1£Dą- 
cemu do czegoś obrzydliwego i szkodliwe- 
go, brąkuje widocznie jakiejś klepki, a sko- 
ro brakuje — daremną rzeczą jest przema- 
wiać do rozsądku. 

€złowiek rozsądny usiłuje być istotą 
wolną; nierozsądny -- staje się niewolni- 
kiem. Palenie jest ciężką niewolą i źródłem 
niezliczonych przykrości dla otoczenia. Palą- 
cy, pozbawiony możności palenia, lub zapa- 
lenia, staje Się albo wWŚciekłem zwierzęciem, 
albo idyotą. Dreezy siebie i otaczających. „Nie 
masz pan przypadkiem Papierosa? Nie masz 
pan zapałek? Na takie pytania byłem zmu- 
Szony odpowiedzieć przecząco, kilkanaście 
milionów razy w ciągu mego Życia, Znam 
zajęcia przyjemnielaze, Gdy, przypadkiem, 
palącz jest w posiadaniu papierosów lub cy- 
gar, nie posiada zapałek. Palacz Uważa, że — 
posiadać zapałki — Jest obowiązkiem niepa- 
lącego. Gdy niepalący zapałek nie posiada. 
palycy nietylko dziwi Się, ale obraża się i 
beszta: „Jak też to można nie mieć przy 80- 


. 
a 


„Posłowie ludowcy wszyscy nachodzili się 
z tą sprawą i napracowali dosyć. A ja od 
czerwca do tej pory, więc przez pół 
roku głównie koncesyami byłem za- 
jety. 

Chwała Bogu, daża część roboty Się udała. 
I Stronnictwo nasze ma tę zasługę (!) nieza- 
przeczoną. Jak nie zaraz, to później zasłagę tę 
nam ludzie uczciwi przyznają”. 


Z melancholią jednak dodaje zaraz poseł 
Stapiński, że „nie wszystko się stało po na- 
szej myśli“, | g tego właśnie co się „nie sta- 
ło* usprawiedliwia się pan prezes, a pod a- 


dresem swych protegowanych wypowiada 


bardzo gorzkie refleksye : 


„I taki jeden niezadowolony interesowicz 


strzępi sobie potem gębę przeciwko posłowi, a 


poseł znów do mnie z pretensyą, żem go wmię- 
szał w sprawę koncesyi, że lepiejby było w to 
się nie mieszać, jak wszechpolacy*. 


Pan Stapiński pragnie kampanię przeciw 


ministrom polskim przenieść na grunt gali-j 


cyjski i idzie w tym wypadku za przykła- 
dem swego orędownika p. Bilińskiego. W ar- 
tykule politycznym atakuje ostro ministra 
Dra Głąbińskiego za jego stanowisko w spra- 
wie kolei lokalnych i w sprawie kanałów 
zarzucając mu wprost zdradę interesów na- 
rodowych. 

Tak to — znana rzecz 
dzi często zaślepia. 


zazdrość lu- 


„Szkolnictwo“. 


Wychodzące w Nowym Sączu „Szkolnic 
two“ pomieściło w ostatnim (4) numerze cie- 
kawy artykuł pod tyt. „po czynach mnie sądź: 
cie!“ Artykuł ten omawia stosunek stron- 
nictwa ludowego do sfer nauczycielskich i 


jest głosem bardzo charakterystycznym w 


piśmie prawie fachowem, bo organie nauczy- 
cieli ludowych, wychodzącym już 21 lat. Ze 


względu na ważne momenty podniesione w 


tym artykule przytaczamy go dosłownie. 


„Tak wołał w lecie zeszłego roku prezes 
Stapiński po pamiętnym kongresie szynkarsko- 
partyjnym w Tarnowie, gdzie nawet grzmiały 
okrzyki: Niech żyje Bobrzyński!... 

Na tym kongresie (o czem nie wolno nam 
nigdy zapomnieć) przedłożył dzielny działacz 
ludowy, kolega Hawlicki Maksymilian, wnioski 
dotyczące podniesienia oświaty ludowej, które 
jako nie miłe dla p. Stapińskiego i tow. zo- 
stały podstępnie z pod obrad usau- 
nięte. 

Pamiętają dobrze nauczyciele i nigdy nie 


zapomną słów prezesa Stapińskiego, który na 


posiedzeniu Rady naczelnej P. S. L. nie wahał 
się powiedzieć: Nauczycielstwo ladowe myśli 
tylko o brzuchach!! 


Dziś ten sam pan Stapińnaki, kopnięty przez 
swoich przyjaciół konserwatystów (wielkich rol- 
ników), wykiwany przez wszechpolaków, niechę- 


tnie widziany przez demokratów — zamierza 
skaptować sobie napowrót rozżalonych nauczy- 
cieli, wiedząc Że wybory do Rady państwa wi- 
szą „na włosku", i dlatego zaproponował ła- 
skawie wybór z łona Rady nadzorczej stałej 
komisyi dla spraw szkolnictwa ludowego. 

Jest to więc nowy koziołek p. Stapińskie- 
go, tym razem bardzo niezręcznie pomyślany, 
albowiem sprawy szkolnictwa ludowego, jeżeli 
się naprawdę myśli o usnnięciu obecnego sy- 
stemu ogłupiania w szkołach, a przez to pra- 
gnie się przyspieszyć pożądane oświecenie sze- 
rokich mas ludności wiejskiej, któreby nastę- 
pnie z pożytkiem pracować mogły w każdej 
gałęzi Życia ekonomiczno'społecznego, mnszą 
zająć w programie najbliższych prac Stronni- 
ctwa Ludowego pierwsze miejsce po pracy 
około przeprowadzenia reformy wyborczej do 
Sejmu. 

Jak dłago więc prezes Stapiński i jego po- 
lityczni przyjaciele traktować będą reformę 
szkolnictwa ludowego jako sprawę najpodlej- 
szego rzędu — tak długo nauczycielstwo w do- 
bre intencye obecnych przywódców  Stronni- 
ctwa Ludowego wierzyć nigdy nie bę- 
dzie“, 


GŁOS NARODU z dnia 9 Lutego 1911. 


Prawda o Macochu. 


Od osoby, stojącei blisko klasztoru czę- 
stochowskiego otrzymujemy następujące pi- 
smo: 

Echa zbrodni Macocha przycichły, ale nie 
przycichły jej następstwa dla klasztoru ja 
snogórskiego, którym rządzi dziś fa- 
ktycznie gubernator i jenerał-gu- 
bernator. Cel dążeń rządu carskiego już 
został przynajmniej w pewnej części speł- 
niony: na wewnętrznem życiu naszej Świą- 
tyni religijnej i narodowej położył swą cięż- 
ką łapę czynownik! Otworzył mu do tego 
drogę Macoch. Już ten fakt dawał wiele do 
myślenia, to też przypuszczenie, że Macoch 
był umyślnie nasłaną kreaturą rządu rosyj- 
skiego nasuwa się siłą logiki i znalazło sze- 
roki odgłos w prasie galicyjskiej i poznań- 
skiej. Obecnie mogę stwierdzić na podstawie 
informacyi najkompetentniejszych Źródeł, że 
przypuszczenie to jest faktem. Nie wymie- 
niam tu osób, aby nie ściągnąć na ich gło 
wy zemsty rosyjskich „diejatielej*, mogę je- 
dnak z całą stanowczością zapewnić, że gdy 
Macoch wstępował do zakonu, miarodajne 
czynniki wiedziały dobrze, iż jest on 
podejrzaną kreaturą rządu rosyjskiego, pod 
naciskiem, którego musiano go też przy- 
jąć — czemu nie zaprzecza wcale b. przeor 
klasztoru jasnogórskiego O. Rejman. Sądzo- 
dzono jednakże, że wpływy zakonne zdołają 
Macocha zmienić, bo niema przecie taklego 
zbrodniarza, któregoby nie można naprawić. 
I zdawało się pozornie, że Macoch tym wpły- 
wom ulegał. Przynajmniej z początku po- 
trafił doskonale maskować się przed władzą 
duchowną. Prócz tego był on też wielką po- 
mocą w trudnych stosunkach Klasztoru z 
rządem rosyjskim, ułatwiająt wiele rzeczy. 

Że Macoch okłamywał władze duchowne, 
pozostał nadal w Klasztorze tylko „mężem 
zaufania" czynowników — świadczą fakty -- 
które przedtem uchodziły uwagi. Macoch 
mógł z całą swobodą jeździć nawet po Lit- 
wie i Rusi, podczas, gdy innym zakonnikom 
było to surowo wzbronione... 

O roli rządu w całej tej sprawie świad- 
czy wymownie jego stosunek do b. O. Bazy- 
lego (Olesińskiego), zasuspendowanego przez 
władze duchowne. Mieszka on dotychczas w 
klasztorze, (bo władze nie pozwalają go stam- 
tąd usunąć!) żyjąc w najlepszej komitywie 
z wyższymi urzędnikami rosyjskimi. Włóczy 
on się w ich towarzystwie po mieście, przy- 
tem publicznie całuje się z nimi „z dubel- 
tówki'. 

Olesiński jest zupełnie wyjęty z pod wła- 
dzy klasztoru — a rząd go tam umyślnie 
trzyma w jakichś dalszych ukrytych celach... 

Powszechnie panuje również przekona- 
nie, że wspólnik Macocha — Załóg, dla- 
tego nie został dotychczas schwytany, iż 
ukryły go władze rosyjskie, nie do- 
wierzając widocznie jego inteligencyi i bojąc 
się, aby przy komedyi sądu, nie wyrwał się 
z jakiemś nieopatrznem słowem. 

Wszystkie te fakty, a przedewszystkiem 
powyżej zaznaczone informacye Rajkompe- 
tentniejszych w tym wypadku osób, których 
nazwisk ze zrozumiałych powodów nie mo- 
gę tu podać, stwierdzają niezbicie, że Macoch 
był ajentem rządu rosyjskiego, nasłanym umy- 
ślnie, aby Jasną Górę zdyskredytować 
i zniszczyć! 


Regulacya 
Wielkiego Krakowa. 


(Dalszy ciąg obrad krakowskich techników) 


Wczoraj w dalszym ciągu obradowano w 
Towarzystwie technicznem nad wnioskami Ko- 
misyi Wielkiego Krakowa, wybranej z łona te- 
go Towarzystwa. Dyskusya toczyła Się wyłą- 
cznie około pierwszego wniosku tej komisyi, 
który już dawniej, przy sposobności sprawo- 
zdania z pierwszej dyskusyi, podaliśmy w ca- 
łości. 


bie zapałek!“ Dom palacza wygląda jak chle- 
wek: istnieją popielniczki, ale o nie dba je- 
dynie niepalący. Palący o takie głupstwa 
bynajmniej się nie troszczy. Nawet „bardzo 
porządne* damy ciskają we własnych do- 
mach (gdybyż jeszcze w cudzych!), na wła- 
sne podłogi i pod własne meble, zapałki, po- 
piół i papierosy. Niepalący, przyjmujący u 
siebie palących, cierpi męczarnie, gdyż płuca 
przyzwoitego, normalnego człowieka dymu 
nie znoszą, a następnie traci czas na zamia- 
tanie i odwanianie mieszkania. 


Kłamstwem jest, aby palenie było rzeczy- 
wiście przyjemnością Palenie jest przykro- 
ścią, do której trzeba organizm przyzwycza- 
jać. Gdyby każdy człowiek był istotą roz- 
sądną, palenie nie istniałoby wogóle. Nałóg 
ten ma źródło swe w głupocie; głupota jest 
bardzo rozpowszechniona. Najmędrszy palacz 
dlatego jedynie pali, że ongi był głupcem; 
raz dostawszy się w szpony nałogu, prze- 
zwyciężywszy wstręt organizmu do dymu 
i trucizny, jaką jest nikotyna, nie ma dość 
Biły woli, by się z tych szponów wydobyć. 

Charakterystyczną rzeczą jest, że najna- 
miętniejsi nawet palacze nie znoszą dymu... 
cudzego. Instynktowne — zapewne — bro- 
nienie się organizmu przed tem paskudz- 
twem. 

Setki razy wsiadłszy do przedziału dla 
niepalących, musiałem staczać walki z palą- 
cymi, którzy tu siedzieć i palić chcieli, a na 
zapytanie, dla czego tego w przedziale dla 
palących czynić nie chcą, stereotypowo od- 
powiadali: „bo tam palą“. 

A więc widocznie nie taka znowu rzetel- 
na przyjemność, skoro nawet palący od niej 
uciekają. Przyjemność jakie: o rodzaju ? Tru- 
dno wiedzieć: tego „podnieca*, tamtego — 
„uspokaja“. Uniwersalny, a więc podejrza- 
ny — środek: coś w rodzaju płynu, który 
służyć może zarówno do otrucia szczura lub 
teściowej, jak do wyniszczenia piegów, reu- 
matyzmu i farbowania włosów na kolor... 
zielony — niezawodnie, po dłuższem użyciu. 


— Ach! ten „Szał“ Podkowińskiego : chcia- 
ło-by się mieć taki obraz! 

— Trzeba było go sobie kupić. 

— Nie było pieniędzy. 

— Były-by były, gdyby ich szanowny pan 
nie był puścił z dymem. Szanowny pan ma 
lat 50, a pali od lat — powiedzmy — 30-tu. 
po 30 papierosów dziennie, papieros — po 
cencie; ile więc tysiączków szanowny pan 
był łaskaw puścić z dymem ? Można było ku- 
pić nietylko „Szał“, ale stworzyć kapitalną 
galeryę polskich dzieł sztuki, boć przecie mo- 
żna było kupować kapitalne dzieła Podko- 
wińskich, Pankiewiczów, Wyczółkowskich, 
Chełmońskich, Wyspiańskich i innych po... 
kilkadziesiąt koron; tak jest — szanowny 
panie — po kilkadziesiąt koron! Ale szano- 
wny pan, miast do pracowni malarza, wolał 
chodzić do trafiki i kawiarni, lub handelku, 
tkwić tam — w chmurze dymu — nad „czar- 
na“ lub „bombą“. Pieniądze dyabli wzięli, w 
domu ściany gołe, podłoga — zaŚmiecona, a 
wypuszczając dym nosem, mówi Się, patrząc 
na „Szał“: żeby to mieć taki obraz! 

Akcya wszelkich Towarzystw anti-pala- 
czy jest tem więcej beznadziejną, że palą 
nietylko mężczyźni, ale nasze babki, ciotki, 
siostry, kuzynki i! przyjaciółki. Zaraza roz- 
szerza się między kobietami w sposób za- 
straszający. Palą nietylko głupie, nie wiedzą- 
ce, co ze swemi figurami robić, ale mądre, 
mające dużo i różnego rodzaju zajęć. Palą 
nietylko kobiety, ale i Smarkacze. Z jakiej 
racyi matka, która pali, mogłaby-by zakazać 
palić córce? Kobiety zaczynają palić z figlów, 
z próżniactwa, % głupoty. Gdy wstręt prze- 
zwyciężą, odzwyczaić się już nie są w sta- 
nie. Nałóg straszny i obrzydliwy ! 

I cóż państwo powiecie: ja, na stare la- 
ta, noszę teraz zapałki, dla świętego spoko- 
ju, by moje znajome nie stawały się — ewen- 
tualnie — Jako powiedziano wyżej ; malucz- 
ko, a każę sobie porobić dodatkowe kiesze- 
nie, z których wyciągać będę — ewentual- 
nie — 27 gatunków wszelakiego materyału 


Obradom w zastępstwie prezesa Towarzy- 
stwa radcy dworu Horoszkiewicza przewodni- 
czył p. Kaczmarski. 

Wielce interesującą dyskusyę rozpoczął 
przewodniczący komisyi Wielkiego Krakowa p. 
Meus odczytaniem tekstu pierwszego wniosku 
komisyi, poczem głos zabrał p. Kwiatkow- 
ski. Oświadczył on, że technicy jako facho- 
wcy są jedynie uprawnieni i obowiązani do roz- 
patrzenia projektów regulacyjnych Wielkiego 
Krakowa, powinni więć swą opinię wypowie- 
dzieć, Kierując się tylke motywami potrzeby, 
estetyki i praktyczności, inne zaś motywy, nad- 
suwane z boku a zmierzające do zmniejszenia 
czy okrojenia projektu, winni odrzucać. 

Ogrody, projektowane przez niektórych te- 
chników, są zdaniem mowcy zapełnie nieprakty- 
cze — w Krakowie cel swój spełnić mogą je- 
dynie drugie planty.  Mowca proponuje utwo- 
rzenie plant o długości jak w planie regala 
cyjnym, nagrodzonym pierwszą nagrodą, O sze- 
rokości najroniejszej 50 meżrów, z dwiema dro- 
gami równoległemi, oddzielonemi jednak od 
plant parcelami budowlanemi, na których sta- 
nęłyby domy, budowane sposobem  willowym, 
albo przynajmniej o dwóch frontach. 

Prof. Rakowicz (z Magdeburga) rozważał 
przedewszystkiem, co przemawia za tak zna- 
czną szerokością plant, jaka jest projektowana. 
Domaga się tego opinia pabliczna. Miasto je- 
dnak ze względów finansowych nie może sobie 
na taki zbytek pozwolić. Nawet znacznie od 
Krakowa bogatsze miasta zagranicą czegoś po- 
dobnego nie czynią. Nowoczesny system budo- 
wania miast dąży do tego, by rozbudowywać 
się ekscentrycznie, promienisto, w kierunkach 
wyznaczonych przez główne drogi za miasto 
wiedące — a więc zupełnie przeciwnie, niż to 
było w średnich wiekach, gdzie budowano mia- 
sta wewnątrz pierścienia fortyfikacyi. 


Co do zdania, że alea projektowana ma być 
podstawą konstrukcyjną dla nowo zabudowują- 
cych się dzielnic, to mowca stwierdza, Że re: 
gulacya poszczególnych przedmieść musi być 
dokonana odpowiednio do warunków miejsco- 
wych w każdem z przedmieść, tak, że proje- 
ktowana alea okrężna stanowczo tej podstawy 
w większości wypadków stanowić nie będzie.— 
Przeciw utworzeniu linii obwodowej na 52 m. 
szerokiej przedstawia mowca swoje argnmenta. 
Przedewszystkiem jest on zdania, by badowni- 
ctwa miejskiego Ściśle oznaczonymi liczbami nie 
wiązać. 

Szerokość alei powinna być zależną od 
miejscowych potrzeb i wymogów estetycznego 
wyglądu danego miejsca, A więć w pierwszym 
rzędzie trzeba brać pod uwagę użycie dróg 
obwodowych dla komunikacyi. Naprzykład za: 
pełnie zbyteczną byłaby — zdaniem mowcy — 
50-metrowa szerokość alei w okolicach gdzieś 
poza omentarzem rakowickim. Zdaniem mowcy 
dla rucha w tem miejscn wystarczyłaby najzu- 
pełniej szerokość 26 metrów. 

Mowca nabrał stanowczego przekonania, że 
oznaczona przez Towarzystwo minimalna szero- 
kość alei 52 m. jest bezwarunkowo za duża 
Dlatego mowca proponuje, by zredukować pierw- 
szy wniosek komisyi do następującej osnowy: 

„Wokoło miasta na terenie gruntów pofor- 
tyfikacyjnych i już istniejącej drogi należy za- 
łożyć aleę o rozmaitych, od nowoczesnych po- 
trzeb i estetycznego wyglądu zależnych szero- 
kościach, 

Ze względu na spóźnioną porę dalsze obra- 
dy nad wnioskami komisyi Wielkiego Krakowa 
odroczono do następnego posiedzenia. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 03; 


odpowiedniego, w stanie surowym i przero- 


bionym. 


Czyż-to nie najlepszy dowód szkodliwości 


tego straszliwego nałogu? 


Najzagorzalsi przeciwnicy palenia, dlate- 
go tylko, że z palaczami się zadają, prędzej, 


czy później... idyocieją. 


” * 
> 


Kraków tańczy zapamiętale; o koncerty 
niedba. Kilkadziesiąt zaledwie osób przysłu 
chiwało się przyzwoitej grze na skrzypcach 
p. Wacława Kochańskiego i dobrej grze na 
fortepianie panny Zofii Dawidsonówny, 

Jesteśmy dziwnym narodem! Gdy polscy 
artyści wykonują utwory polskich kompo- 
zytorów — jest to takiem bohaterstwem, że 
należy ich za to chwalić, A jest bohater- 
stwem dlatego, że publiczność, choć wciąż 
gdzieś, kogoś zapewnia o swoim patryoty- 
zimie, nie łubi słuchać utworów, chociaż-by 
najlepszych, Kompozytorów własnych i pa- 
trzy krzywem okiem na artystów, grywają- 
cych rzeczy... nasze. Dziwują się pisma war- 
szawskie, że publiczność nie przyszła na pre- 
mierę symfonii (patryotycznej !) Paderewskie: 
go. Czemu się tu dziwować ? Wszystko jest 
w porządku: publiczność się zjawi, gdy się 
zjawi na estradzie zagraniczna, kwicząca, ale 
skądinąd słynna i „zasłużona* powiedzmy — 
„wysłużona* — kukumydra. 

Chwalmy więc p. Kochańskiego za wy- 
konanie dwóch pięknych dzieł Różyckiego : 
„Melodyi* i „Nokturna*, zaś pannę Dawid- 
sonównę za wykonanie pięknych „Warya- 
cyj' Brzezińskiego: Pan Kochański grał tak- 
że „romans* pana Ignacego Friedmana, w 
przypuszczeniu, że to muzyka i dobra i pol- 
ska. Ale trudno się z tem zgodzić. „Romana* 
jest rzeczą lichą, albowiem płytką, banalną, 
bezwartościową, jak wszystkie kompozycye 
pana Friedmana, który ma —niewątpliwie— 
spryt. Ale spryt — to nie artyzm. 
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zachód przypada e godz. 4 minut 45; długość dnia 
godzin 9 minut 42. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
Apolonii, pojutrze w piątek Scholastyki. 


Dla kogo pracują socyaliści, urządzający 
strejk na uniwersytecie ? 

Prof. Bernhard (na aniweraytecie berlińskim) 
pisze obecnie w hakatystycznym dzienniku „Lo- 
calanzeiger*. 

„Zimmermann jest jednym z najlepiej po- 
informowanych duchownych reprezentan- 
tów polskiego systemu, który z tak 
wielkiem powodzeniem walczył przeciw 
polityce pruskiej komisyi koloni- 
zacyjnej.. 

„..Jego gorącem życzeniem jest stworzenie 
w Galicyi czegoś podobnego, jak to, do czego 
doprowadzono w Poznańskiem, a zarązem na- 
wiązanie przy pomocy społecznych organizacyi 
ściśiejszego związku pomiędzy pruskim, a austrya- 
ckim zaborem. Ale to, co teraz dzienniki do- 


| noszą o awanturach w Krakowie i we Lwowie, 


zniszczy — być może — ten plan od lat przy- 
getowany. Gdyż w Krakowie wykonano atak 
na system, który dziś zapewnia panowanie pol- 
skości w Prusiech, na system przewodzenia 
duchowieństwa w ekonomicznych organiza- 
cyach. 

„Krakowskie zajścia mają dla nas wielkie 
polityczne znaczenie. Gdyż Polacy w Prusiech 
przywykli oglądać się na Kraków, a ladzie, 
którzy od lat zwalczają jawnie i skrycie prze- 
wództwo duchowieństwa w Życiu Polaków prn- 
skich, otrzymują teraz niespodziewaną pomoc 
i silną zachętę do podwojenia swych usiłowań ; 
a nie nlega to wątpliwości, Że podziwienia 
godna siła obronna Polaków, w tych 
walkach wewnętrznych mocno u- 
cierpi. 

Tak więc największy wróg Polaków cie- 
szy się z powodu demoustracyi przeciw X. 
Zimmermanowi!!  Socyalistyczni i żydowscy 
akademicy zyskują pełne uznanie hakatystów ! 
Działają bowiem na korzyść hakaty ! 

Niech dalej pracują ad majorem gloriam 
Borussiae ! 


Kraków, dnia 8 lutego, 

Wczorajszy numer „Głosu Narodu* wyszedł 
nieco póżniej z drukarni i nie został w zwykłym 
czasie doręczonym do rąk miejscowych abonen- 
tów. Powodem opóźnienia było przełożenie składa 
dzieunikowego na nową, wielką maszynę, która 
wytłacza odrazu wszystkie cztery kolumny dzien- 
nika. Odtąd regularno wychodzenie dziennika 
jest zapewnione, 

Precz z polskim językiem! Okrzyk ten pod- 
niósł na zgrom. syonistycznem 31 stycz. wsali ho- 
telu Kleina inteligentny żyd, podobno nawet 
rabin, Dr Józef Seliger. Podkreślając swój 
patryotyzm austryacki napadł on w gwałtownych 
słowach na Namiestnictwo za zakaz zapisywa- 
nia žargonu Żydowskiego w arkuszach spiso- 
wych. Za rozporządzenie Namiestnictwa obwinia 
Seliger szlachtę polską (71). Przemową swoją 
skończył słowami: 

„Z domów żydowskich musicie wyrugować 
język polski, który itak w Galicyi nie ma 
Żadnej przyszłości (!), a dla żydów nie 
ma Żadnego znaczenia. Nie mówmy wię- 
cej po polsku — precz z polskim językiem! 
Niederschmettern die polnische Schlachta !* 

Tak powiedział p. Seliger, patryota syonski 
i austryacki. Dobrze się stało, że ten syonisty- 
czny agitator w tak wyraźnych słowach określił 
stanowisko żydowstwa do polskości. Zydzi chcą 
więc wyrugować język polski z Krakowa i stwo- 
rzyć z tej starej polskiej stolicy miasto polsko- 
Żydowskie! Taki jest ich cel, przyznają się 
do niego otwarcie i bezwstydnie !!... 

Czyż wobec %akich euuncyacyi syońskich 
przywódców można jeszcze łudzić się asymila- 
cyjnemi mrzonkami?.. Czyż można milczeć i 
dalej snać przędzę urojeń, jaką nasza krakow- 
ska demokracya snuje mimo niebezpieszeńatwa 
tak jasnego i tak oczywistego ? 

Quousque tandem ? 

„Dziennik karnawałowy”, urządzany na rzecz 
kolonii wakacyjnych dla seminarzystek w pią- 
tek, dnia 10 lutego o godz. 7 wieczór w Bali 


Pochwalić również należy fortepianistkę, 
pannę Salzównę, za wykonanie „Waryacyj* 
op. 62 Władysława Żeleńskiego i tegoż kom- 
pozytora „Humoreski* op. 18. 

„Waryacye* są dziełem wysokiej warto- 
ści, pod każdym względem. Temat bardzo 
szlachetny, bardzo polski; opracowanie — 
wysoce interesujące, bogate w różnolite efe- 
kty, które o wiele lepiej uwydatnić-by mo- 
żna, aniżeli to koncertantka zrobić była w 
stanie. Wykonanie interesującej „Humoreski* 
lepiej jej się udało. Gra panny Salzówny nie 
jest pozbawiona zalet; tu i owdzie zwracają 
uwagę bardzo ładne szczegóły techniczne, 
ale koncertantka powinna unikać grywania 
rzeczy zbyt trudnych, a zwłaszcza oamięcie- 
wo nie opanowanych. Do takich należą dwa, 
grane wczoraj, utwory Chopina: ballada op. 
23 i Scherzo op. 20, Nr. Ly. Tu lewa ręka 
wyczyniała jakieś fidrygałki, nie mające z 
Chopinem nic wspólnego. Brzydko ! brzydko! 

Należałoby także zaniechać takiego ukła- 
du programu: Mozart i Żeleński, Beethoven 
i Leszetycki, Scarlatti, Chopin i Liszt. Czy 
panna Salzówna sądzi, że jest uniwersalnym 
geniuszem, że wszystko i wszystkich pojęła 
i równie genialnie odtwarzać jest zdolna ? 
Nie! To tylko bezmyślna rutyna. Wszystkie, 
mniej więcej, programy tak są budowane. 
To nie racya. Trzeba myśleć, nawet układa- 
jąc program. A panna Salzówna wygląda na 
osobę, która potrafi myśleć. Oby tylko ze- 
chciała. Precz z szablonami! 


Post scriptum. Jedna z moich pięknych 
czytelniczek pisze: pejzaż maryawicki — to 
pejzaż z kaplicą maryawicką. Nie, pan: łas- 
kawa! kaplica ewoją drogą, a pejzaż—-swo- 
ją. Tu nie pomoże nawet procesya maryż- 
wicka. Zaproponuję co innego: pejzaż ma- 
ryawicki. to... konterfekt maleczki Kozłow- 
skiej w kapelusiku, przybranym liliami. 


Feliks Jasieński. 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowi 


"Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 
Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony dolokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44). 
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Przyjmuje wkładki w ra= 
chunku bieżącym i na 


książeczki wkładkowe 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fanduszów 
Kapaje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | waluty, przyjmaje zlocenia ma giełdy krajowe i za- 


graniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 
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zainteresowanie. Protektorat Pikniku objął radca 
dworu prof. Dr Bolesław Wicherkiewicz. Ener- 
giczny komitet dokłada wszelkich starań, by ucze- 
stnicy wynieśli jaknajmilsze wspomnienia. Stylowe 
karnety i oryginalne, ozdobne kotyliony będą miłą 
pamiątką dla Pań. Komitet zawiadamia, że już część 
biletów została sprzedana, pozostałe zaś nabywać 
można codziennie od godz. 5—6 popoł., a w dzień 
pikniku od 10 godz. rano w Tow. lekarskiem. 


starego teatru, odznaczać się będzie lekkim, 
wesołym tonem, Dwunastu prelegentów rzuci 
w artystycznej formie nwe uwagi i wrażenia, 
nie pozbawione akcentu satyry i ironii; tej 
ostatniej przyznano duże pole, a tematami „ar- 
tykułów* będą przeważnie aktualne kwestye z 
zakresu krakowskiego życia kulturalnego. Me- 


cenas Dr Ludwik Szalay, znany w szerokich 
kołach towarzyskich i prawniczych naszego mia 
sta, wygłosi „Sprawozdanie z sali sądowej“, 
malujące z wykwintnym humorem kolizye, jakie 
się wytwarzają między życiem „przeciętnego“ 
obywatela, a surowym wymiarem prawa. P. Syl- 
weryusz Chmurkowski, współredaktor „Głosu 
Narodu*, w artykule p. t. „Reduta prasy* mó- 
wić będzie o martwych, żywych i uroczych dzien- 
nikach krakowskich, oraz o reducie prasy i jej 
najgroźniejszej intrydze. P. Jan Grzywiński, 
członek redakcyi „Nowej Reformy“, odczyta 
rzecz p. t. „Nasze typy kobiece“, zawierającą 
złośliwe obserwacye z zabaw krakowskich. 

W karnawale maskarada jest dozwolona — 
więc korzystając z tego prawa p. Ludwik Szcze- 
pański, naczelny redaktor „Nowin“, przywdzie- 
wa w swoim fejletonie kilka literackich masek 
i stawiając problem: jakby wypadł opis „Pięk- 
nej pani X.* z pod pióra różnych współczesnych 
autorów — daje wierszem i prozą zabawne pa» 
rodye stylu Boyu, Nowaczyńskiego, Przyby- 
szewskiego, Sienkiewicza i Zapolskiej. Wobec 
swobedy masek w karnawale i w „Dzienniku 
karnawałowym* Żaden z autorów oczywiście 
nie weźmie za złe tej żartobliwej trawestacyi. P, 
Edmund Zechenter, członek redakcyi „Czasu*, 
nadesłał artykuł p. t. „Przeciw „Żywemu dzien- 
nikowi*, w stanowczy i poważny sposób zwra- 
cający się do redakcyi tego wydawnictwa, pro- 
wadzonego pod hasłem „śmiech i pustota*, Czy 
ton artykułu jest w istocie „poważny“, będą 
mogli słuchacze ocenić w piątek. 

Sprzedaż oraz wydawanie zamówionych bi- 
letów odbywać się będzie dzisiaj w środę i we 
czwartek w lokalu redakcyi „Czasu* (ul. św. 
Tomasza |. 32) od godz. 4 popoł. do 7 wieczór, 
a w piątek w tych samych godzinach w kasie 
starego teatru. 

Wystawa „Rzeżby*. Otrzymajemy następu- 
jący komunikat: W tym rocka nie będą roze- 
słane osobiste zaproszenia na otwarcie wystawy, 
o czem zarząd „Rzoźby* niniejszem donosi przy- 
jaciołom naszego Towarzystwa,” kolegom arty- 
stom i wszystkim, którzy interesując się rzeźbą 
i jej wystawami, powinniby zaproszenia otrzy= 
mać. Otwarcie nastąpi jutro, we czwartek, o go- 
dzinie 11 rano. 

Sprawy mlejskie. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie komisyi budżetowej pod przewodnictwem 
prezydenta Dra Leo. Komisya uchwaliła referat 
r. m. Ponikły Dział I Zarząd główny, r. m. Dra 
Guńkiewicza Dział V Bezpieczeństwo publiczne, 
r. m. Dra Pareńskiego Dział IX Zdrowotność 
miasta i r. m. Jutkiewicza Dział WII Ubezpie- 
czenie miasta, 

Z teatru miejskiego. Na repertuar sceny 
krakowskiej wejdzie w najbliższą sobotę kome- 
dya w 3 aktach „Ścieżki cnoty“ ; autorami jej 
są Flers i Caillavet, twórcy „Króla“, spółka li- 
teracka, która dziś uzyskała miano najdowei- 
pniejszej firmy komedyowej. 

Z teatru ludowego. Ponieważ „Zuchy* nie- 
ustannie wypełniają teatr, a na inne sztuki pu- 
bliczność mniej licznie uczęszcza, przeto ten fe- 
nomenalny wodewil St. Turskiego grany będzie 
dziś i jutro zamiast „Druciarza*. 

W sobotę na benefis utalentowanych arty- 
stów pp. Czarnowskiego i Dębowicza, odegraną 
będzie doskonała komedya p. t. „Zdrowi i po- 
kaleczeni*, grana przed 20 laty w Starym Tea- 
trze z wielkiem powodzeniem. 

Z czytelni dla kobiet im. Słowackiego Na 
ostatniem Walnem Zgromadzeniu członków, wy- 
brano nowy Wydział, w skład którego wcho- 
dzą pp.: Drzewicka, prezesowa, Schneiderowa, 
wiceprezesowa, Orszulska, sekretarka, Pachucka, 
wicesekretarka, Rebenowa, skarbniczka, Habliń- 
ska gospodyni, Plutyńska i Honkiszewska, wi- 
cegospodynie; do Wydziału pp.: Źelechowska, 
Pniower, Kolorzewska, Koszykowa, Wojnarowa, 
Freege, Górska. 

Sól wyschła! W składzie soli Salomona 
Safrina na ul. Stolarskiej l. 15 zakupił włościa- 
nin z Raciborowice Tomasz Sikora 6 klg. soli 
w bryłach. Po odważeniu soli przez żyda Sikora 
udał się do swego znajomego kupca p. Funka, 
który sól ponownie zważył i stwierdził 
brak 18 dkg. Obaj zaś udali się do sklepu 
Safrina, interpelując go o rzetelność jego wag. 
Wobec zawezwanego policyanta zważono sól 
ponownie, przyczem oczywiście okazał się brak 
kilkunastu dkg. soli. Zyd usiłował wobec takiej 
oczywistości zamydlić nabywcy oczy twierdze- 
niem, że „sól wyschła — i dlatego straciła na 
wadze”. Sprawą tą zajęła się policya, 

Aresztowanie włamywaczy. Wczoraj areszto- 
wano dwóch włamywaczy: 24 letniego rutyno- 
wanego złodzieja Stanisława Pokludę, czeludnika 
kamieniarskiego, i nowicyusza w sporcie wytry- 
chowym 20-letniggo Romana Tekielskiego, cze- 
ladnika murarskiego. Ostatnio dokonali oni wła- 
mania do mleszkania majstra rzeźnickiego p. 
Franciszka Lottiga przy ul. Librowszczyzna l. 1, 
i skradli garderobę i inne przedmioty wartości 
przeszło 300 koron. 

Nadto wspólnie z aresztowanym już przed 
niedawnym czasem Józefem Jaroniem, dokonali 
oni całego szeregu włamań, np, do mieszkania 
porucznika Hónigschmieda na ui. Aryańskiej 1. 8; 
do mieszkania pp. Uzarskich na ul. św. Krzyża 
l. 16, gdzie szkoda dochodzi 300 koron: do 
mieszkania majora Jossego i wiele innych. 

Odozyty. Odczyt prof. Dra M. Straszewskie- 
goo Krasińskim, odłożony z powodu zamknię- 
cia gmachu uniwersyteckiego, odbędzie się w pią- 
tek 10 b. m. o godinie 6 w Coll. novum. Bilety po 
20 bal., 50 hal. 1 kor. przy wejściu. 

Dnia 10 lutego o godz. 8 wieczór w „Zjednocze- 
niu“ odbędzie się odczyt Dra Józefa Reinholda 
p. t. „Metody polityki prawnej*. Wstęp 40 hal. dla 
członków 20 bal. Odczyt ten stanowi dalszy ciąg cy- 
klu wykładów z metodologii nauk społecznycb. 

Piknik historyków, urządzony dnia 4 lutego w sa- 
lach hotelu Saskiego, zgromadził liczne grono ucze- 
stuików. Zabawa ogromnie urozmaicona i ochocza, 
zaszczycona obecnością przez protesorów — dziekana 
Dra Stanisława Krzyżanowskiego, prof. Dra Wiktora 
Czermaka — jako kuratorów kikniku; prof. Dra Ku- 
trzepę, prof, Dra Bujaka i prof. Dra Sobieskiego, a 
kierowana przez kol. Kowalskiego przy udziale około 
90 par tańczących — przeciągnęła się do godziny 6 
"m Piknik medyków, który odbędzie się dnia 11 lu- 
tego w salach Tow. lekarskiego na dochód „Biblio- 
teki“ i „Bratniej pomocy“ medyków budzi ogromne 


lzdohy Olfarzy! 


ju, i to w centrum, we Lwowie, dla tej garstki 
Niemców wystarczy. 
możność kształcenia się w języku ojczystym, 
lecz o teren ugitacyjny. Dla większej przynęty 
zamierzają Niemcy otworzyć gimnazyum-realne, 


wybrali na miejsce tego gimnazyum, niewiade- 
mo, gdyż do tamtejszych gimnazyów zaledwie 
kilkunastu, Niemców uczęszcza. 


grało tut. „Kółko amatorskie* staraniem Tow. 


Bzczersza 


Łaskawe datki na tak humanitarne cele uprasza 


się przesyłać na ręce skarbnika pikniku (Stanisław 
Niedźwiedzki, Tow. lekarsk. Radziwiłł. 4). 


Oszukańcza kryda. Dzisiaj odstawiono do sądu 
aresztowanych za oszukańczą krydę kupców krakow- 
skich z ul. Szewskiej, Markusa i Reginę Czoppów, 
oraz teścia ich, majstra krawieckiego Guschinowa. 
Czoppowie prowadzili sklep towarów modnych na uł. 
Szewskiej. 

Za kradziaż kufarka oddanego przez p. Stern- 
berga celem odwiezienia na dworzec kolejowy, are- 
Bztowano wyrobnika Maryana Kapustę. 


Pogoda. Dnia 7-go  lutega termometr 
doszedł od — 167 do — 7'2 C., barometr opadał. 

Dnia 8 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 741'9 mm. termometru — 46 
C., wiatr: północno-północno zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Brak organizacyi. Od Nowego Roku zaczęły 
funkcyonować w niektórych wsiach szynki chrze- 
ścińańskie (w innych zostało wszystko po sta- 
remu, t. j. po żydowsku). Szkoda, że na tę wła- 
śnie chwiłę wypada dezorganizacya (ufajmy, że 
tylko chwilowo) dawnego Związku handlowego 
Kółek rolniczych, przestrojonego na „Syndykat 
rolniczy“, następnie rozstrojonego, a w każdym 
razie obecnie nie dostrojonego do powagi i wa- 
żności chwili, w której chodzi o wydobycie się 
z niewoli żydowskiej. 

W braku organizacyi, któraby dawała opie- 
kę, poradę i pomoc, niektórzy szynkarze chrze- 
ścijańscy odrazu popadli w zależność od ajen 
tów żydowskich, i w niewolę kredytowego sto 
stunku u żydowskich hurtowników i fabrykan- 
tów, a to pozakrajowych najczęściej, dostarcza- 
jących im najgorsze rodzaje towarów, które znowe 
odstraszają konsumentów, co może było celem 
Żydowskiej machinacyi i stawia przed nowami 
chrześcijańskiemi przedsiębiorstwami widmo 
ruiny. 

A któż to powinien był niedoświadczonym 
szynkarzom chrześcijańskim wskazać odpowie- 
dnie źródła zakupu, zapośredniczyć między nimi 
a chrześcijańskimi browarami i gorzelniami, 
względnie fabrykami wódek, ułatwić korespon- 
dencyę i kredyt? Uczyniłby to dawny Związek 
handlowy Kółek rolniczych, gdyby jeszcze istniał. 

Nie pouczono nowych szynkarzy nawet o 
tem, gdzie mają sobie zakupić ustawę o opil- 
stwie, jaka musi być wywieszona w każdym 
szynku, i dziś sypią się na nich kary za brak 
tejże ustawy. 

A tymczasem nietylko żydowskie, ale już i 
ruskie organizacye, związki i centrale handlowe 
funkcyonują dobrze. A my się kłóćmy dalej. 

Gimnazyum niemieckie w Stryju? Niemcy 
galicyjscy rozwijają przez swój „Bund“ bardzo 
silną agitacyę za utworzeniem prywatnego gi- 
mnazyum niemieckiego i to w Stryju. Zdawa- 
łoby się, że jedno glmnazyum niemieckie w kra 


Im jednak nie chodzi o 
którego w Stryju niema. Dlaczego Niemcy Stryj 


Wojnicz. (Przedstawienie). Dnia 5 b. m. ode- 


„Sokół“, w sali własnej dramat „Gwiazda Sy- 
beryi*. Całość wypadła bardzo dobrze. Z pośród 
grających odznaczyli się szczególnie notaryusz 
p. Zygmunt Grechowicz — w roli majora Gra- 
wicza i p. Stożko, w roli kniazia Anzelma. Sała 
była przepełniona. Atrakcyę stanowiły wspaniałe 
dekoracye, własność Tow. „Sokół* i kostyumy 


(wypożyczpne z teatru lwowskiego). Dochód 
przeznaczono na cele Towarzystwa. 
Mamy nadzieję, że Tow. „Sokół* i nada 


starać się będzie ospałe Życie towarzyskie w 
naszem miasteczka z apatyi przebudzić i nadać 
mu jakiś ruch żywszy. W.T 

Myślenice. Staraniem Towarzystwa „Sokół“ 
odbędzie się w sobotę dnia 11 bm. w sali so- 
kolej koncert, złożony z reprodukcyi krakow- 
skiego chóru akademickiego, tenora p. Bolesła- 
wa Wallek-Walewskiego i sopranistki pny Su- 
chówny. Po koncercie reunion. 

Mielec. (Wenta gospodarcza). Na dochód 
budowy bursy gimnazyalnej w Mielcu urządzo- 
no 18 grudnia u. r. wentę gospodarczą. Urzą- 
dzeniem zajął się komitet miejscowy złożony z 
pań i panów, Dochód czysty z wenty i z roze- 
słanych do publiczności odezw wynosił według 
sprawozdania komisyi szkontrującej 3155/63 K, 


z której to kwoty komit»t przeznaczył 665 K 


na prowizoryczną bursę tutejszą, a resztę na 
budowę domu bursy. 

Wydział Towarzystwa Bursy gimnazyalnej 
poczuwa się do miłego obowiązku wyrazić naj- 
podziękowanie członkom komitetu 
wenty za pełną poświęcenia pracę i trudy w 
urządzeniu wenty, a dobrodziejom, którzy na 
rozesłane odezwy przysłali łaskawie datki ple- 
niężne lub fanty, serdeczne „Bóg zapłać“ 
składa. 

Zamach na redaktora. Z Sosnowca donoszą: 
Gdy wydawca i redaktor sosnowieckiej „Iskry* 
p. W. Mon'*iorski szedł do redakcyi, niewiado- 
my złoczyńca dał do niego 2 strzały z rewol- 
weru. Jedna z kul zraniła p. M. w lewą nogę 
poniżej kolana. 

Telefon Petersburg — Wilno — Warszawa. 
Rosyjski zarząd główny poczt i telegrafów wnosi 
do Rady ministrów projekt rozszerzenia sieci 
telefonicznych publicznych w państwie rosyj 
skiem. Projektowane jest przeprowadzenie no- 
wych 7 linij, między innemi, linii Petersburg — 
Wilno—Warszawa— Granica. ` 


że świata. 


Kościół ze stali zbudowany został pod we- 
zwaniem św. Sebastyana w Manili. Jest to oso- 
bliwość w swoim rodzaju. Ołtarze tylko i po- 
jedyncze części wewnętrznego urządzenia 8ą z 
innych materyałów. Kościół, którego podobizna 
przedstawiona była w jednem z czasopism ame- 


towych w sali pocztowców, ul. Lubicz. 


mowy w Klubie pocztowym (ul. Lubicz). 
Starym Teatrze, 

w sali Starego Teatru. 

rym Teatrze. 

Teatrze. 

krakowskim. 


Teatrze. 


nowska: 


do Nowego Sącza, X. Olszowiecki z Zassowa do 


powstania z r. 1863 przeżywszy lat 75, zmarł 
dnia 7 b. m. Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 


(w auli I. szkoły realnej, ul. Studencka — 6 wlecz). 


dnia 10 bm.: doc. Uniw. Dr Ludomir Sawicki: Wzrost 
i upadek wielkich miast na tle geograficznem (3 wy- 


GŁOS NARODU = daia 9 lutego 1911. 


gi, urywek z rękopisu; F. Jasieński), Bibliogra- 
fia. Zeszyt zdobią reprodukcye dzieł Wyczósd- 
„|kowskiego, Pankiewicza, Sichulskiego i Ros- 
lin'a. wreszcie konterfekt potwora, urodzonego 
w Krakowie r. 1547 (zamieszczony w staroda- 
wnej francuskiej kosmografii). 

„Lamus“, kwartalnik ilustrowany, poświęco- 
ny sztuce i literaturze, przekształcony zostania 
na dwumiesięcznik. 

„Portretom polskim*, wspaniałemu wyda- 
wnictwu (prowadzonemu przez Jerzego hr. My- 
3 cielskiego), którego ukazał się zeszyt I, poŚwię- 
clmy specyalne sprawozdanie, 


Zderzenie pociągów. 


Dyrekcya kolejowa komunikuje nam: 

Pociąg pospieszny Nr. 2, przyjeżdżający ze 
Lwowa do Krakowa o godzinie 6'49 rano, na- 
jechał o godzinie 5 rano między Ropczy- 
cami a Dębicą na pociąg towarowy 
Nr. 290. 

Według telegraficznych relacyi z Ropczyc 
zabity został jeden konduktor pociągu towaro- 
Wego, a kilku zostało rannych. Ż po- 
dróżnych nikt nie odniósł szwanku. Szczeyó- 
łowych wiadomości brak. 

Na miejsce wypadku wyjechał dyrektor kolei 
radca dworu Zborowski i inspektor z gene- 
ralnej inspekcyi w Wiedniu p. Kunz. 

O godzinie wpół do 12-tej otrzymaliśmy na- 
stępujące szczegóły: Do godziny 11 od strony 
Lwowa nie nadszedł do Krakowa Żaden pociąg. 
Jako przypuszczalny powód katastrofy podają, 
iż na torze pozostały wozy pociągu towarowego, 
które w niezbadany dotychczas sposób urważy 
się i pozostały na torze. Wskutek zamieci śnie- 
Żnej nie można było wozów tych zauważyć, a 
prawdopodobnie pociąg towarowy szedł tak bez- 
pośrednio przed pociągiem pospiesznym, Że kon- 
trola toru nie mogła zbadać przestrzeni, 

Wedłig nadeszłych do Krakowa wiadomości 
oba tory założone są szczątkami rozbitych wo- 
zów, wobec czego katastrofa jest zdaje się bar 
dzo wielka. Pociąg ratunkowy wyjechał na 
miejsce wypadku zarówno z Krakowa, jak i z 
Tarnowa. Pociąg osobowy, który przychodzi o 
godzinie 9 ze Lwowa do godziny wpół do 12-tej 
w południe zupełnie nie przybył. 

Według informacyi zasiągniętych na kolei o 
godz. 4 popołudniu pociąg pospieszny, który 
uległ wypadkowi przybył do Krakowa o godz. 
1 w południe. Przybyli nim wszyscy pódróżni, 
którzy jechali pociągiem, gdyż nikt nie poniósł 
szwanku. 

Praca nad uprzątaniem toru postępuje 
szybko naprzód, tak że pociągi popołudniowe 
mają tylko 15—20 minut opóźuienia, 

Zginął tylko jeden konduktor pociągu to- 
warowego. 

Według 


Z tych rupieci polecił 
mechanikowi zrobić zegarek. Po upływie sto- 
sunkowo niedługiego czasu otrzymał car te 
bezwartościowe przedmioty przekształcone w 
formę zegarka. Koperty zrobione zostały z por- 
cełany, werk zaś wewnętrzny wykonany jest 
z pozostałych przedmiotów. Car miał być tak 
zachwycony tą robotą, Że kazał stawić przed 
siebie zegarmistrza i obdarował go hojnie. 

Łakomy koń. Dzienniki niemieckie donoszą, 
iż książę Fryderyk] Waldeck-Pyrmont, zwie- 
dzając swą stajnię w Arolsen, nkąszony został 
przez konia, który uchwycił zębami nos ksią- 
żęcy. Książę uwolnił się od złośliwego Konia 
silnem uderzeniem go pięścią. 


Upraszamy 
numeratorów, 


wszystkich tvch pre- 

którzy jeszcze za 
miesiąc styczeń i poprzednie "ZEM 
płaty nie uiścili, aby najpóźniej do 
dnia 10 lutego zechcieli uregulo- 
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dziennika zostanie bezwarunkowo 
wstrzymaną, 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 9 lutego „Pląsy* akadmickiego Koła. 
„Straży Polskiej“ w sali Saskiej. 

Dnia 11 lutego Bal oficyantek rządo- 
wych w sali Saskiej. 

Dnia 11 lutego Bal weteranów wojskowych. 
w sali Strzeleckiej. . 

Dnia 11 lutego Piknik medyków w Tow. 
lekarskiem. 

Dnia 11 lutego Bal 
rym Teatrze. 

Dnia 12 lutego Bal urządniczek pocz- 


„Empire* w Sta 


informacyi poriąg towarowy nie 


Dnia 15 lutego Bal na kolonie wakacyjne 
w Starym Teatrze. 
Dnia 18 lutego Bal maskowo-kostyu- 


zawiei. 


2 Kresów zachodnich. 


Morawska Ostrawa w lutym. 


W dniu 1 b. m. urządziło tutejsze Koło 
T. S. L. w pięknie udekorowanej i przystro- 
jonej zielenią sali „Polskiego domu“ zabawę 
taneczną z kotylionem dla członków i gości 
przez nich wprowadzonych. 

Zabawa ta wypadła pod każdym wzęglę- 
dem dobrze i ściągnęła liczne rzesze ze wszy- 
sikich sfer tutejszej Polonii. Szczególne u- 
znanie należy się wodzirejowi p. Janowi Ma- 
dejowi, który się wywiązał ze swego zada- 
pia znakomicie. To też zabawa przeciągnęła 
się do godz. 8 rano. 

Dochód brutto wynosi 300 K. Czysty zysk 
przeznaczono na cele Ko'a. 


Dnia 18 lutego Piknik rolników w 
Dnia 19 lutego Bal Koła mieszczańskiego 
Dnia 20 lutego Tow. walki z gruźlicą w Sta- 
Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy“ w „Sokole“ 


Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 


Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tar- 


Przeniesieni zostali: X. Bukowicz z 
Mikluszowic do Niedźwiedzia, X. Dziurzycki z 
Dębicy do Dąbrowy, X. Gawroński z Dąbrowy 

Przywóz (Morawy) 

W dniu 2 b. m. odbyło się staraniem miej- 
scowego Koła T. S. L. przedstawienie teatral- 
ne w sali p. Sonnenscheina, 

Miejscowe kółko amatorskie odegrało je- 
dnoaktową humoreskę Starkmana pod tyt. 
„Pacyent Nr I*. — Amatorowie, robotnicy i 
rzemieślnicy z miejscowych warsztatów ko: 
lejowych, oddali swe role zupełnie popra- 
wnie. 

Przedstawienie to opracował i reżysero- 
wał miejscowy nauczyciel p. Bełdowica, któ- 
ry tu również zorganizował robotniczy chór 
mieszany. Nastepnie odegrali członkowie kół- 
ka amatorskiego Koła „Macierzy“, z sąsied- 
niego Gruszowa, sztukę ludową w 3 odsło- 
nach Królikowskiego, pod tyt, „Urlopnik*. — 
Huczne brawa, któremi darzono wykonaw- 
ców, były nagrodą za piękną grę i staran- 
ne opracowanie. 

Publiczność liczuie przybyła. Przedstąwie- 
nie zakończono tańcami, 


Dębicy, X. Krarczyk z Wadowic górnych do 
Piwnicznej, X. Maciaszek z Gawłuszowic do Cze- 
towa, X. Jacak z Niedźwiedzia do Radgoszczy, 
X. Wójcik z Piwnicznej do Mikluszowic, X. 
Wrębski z Radgoszczy do Wadowic górnych, X. 
Badowski z Czetowa do Gawłuszowic, X. Pałka 
z Nowego Sącza do Padwi na katechetę. 


Zmarli. Ignacy Marczewski uczestnik 


popołudniu. 


We środę dnia 8, we czwartek dnia 9 i w piątek 
kłady', 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Środa. „Ojciec“. 

Czwartek. „Panna głupia“, 

Piątek. „Noblesse oblige“. 

Sobota „Ścieżki onoty* (nowosó). 

Niedziela popoł. „Pan de Pourceaugnac", „Kon- 
kurs“ 

Niedziela wieczór. „Ścieżki cnoty“. 

Poniedziałek. „Paweł 1.“ 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Krowoderskie zuchy“. 

Czwartek „Krowoderskie zuchy*, 

Piątek. „Krowoderskie zuchy“, 

Sobota. „Zdrowi i pokaleczeni* benelis pp. Czar 
nowskiego i Dęhowicza. 


Kronika literacko-artystyczna. 


„Miesięcznika literackiego i artystycznego“, 
nowo powstałego pisma ilustrowanepo, redago- 
wanego przez Dra I. H. Retingera Nr I zawie- 
ra: Jak było drzewiej (powieść Orkana), Ciasna 
brama (powieść Gide'a, przekład I. Germana), 
Widzenie (L. H. Morstin), Notatka o polskim 
chłopie (K. Tetmajer), O Dunikowskim (K. Si- 
chulski), O kobiecie polskiej w XVIII wieku 


„Czarna śmierć“. 


Straszna zaraza dżumy, szerząca Się już od 
dłuższego czasu w Mandżuryi i w Cbinacb, przy- 
biera coraz szersze rozmiary i zagraża Kuropie. 
Zaraza spada na ludzi zupełnie zdrowych; w 
mgnieniu oka ich temperatura podnosi się do 
40 stopni, po dwu godzinach już nie Żyją. W 
Charbinie umiera przeciętnie po 150 ludzi na 
dzień, w tem 40—50 w barakach izolacyjnych 
W dzielnicy chińskiej w Pekinie zmarło trzech 
kapłanów Lamy. Chińczycy, uciekający z Char 
bina, szerzą zarazę. Początkowo przypisywali ją 
Japończykom, twierdząc, że zatruwają wodę ja- 
kimś białym proszkiem, teraz, wśród ogólnej 
paniki, zapomnieli o urazach i zabobonach, 

W Fudziadżianie stwierdzono około 10.000 
wypadków Śmierci. Nie zdołano tam pogrzebać 
tysiąc ofiar. Leżą na ulicacb, pożerane przez 
psy. Wojsko otrzymało rozkaz strzelania do 
psów. Spalono już całe dzielnice, których miesz- 
kańcy wymarli. Surowica Haffkina nie działa, 
Jedyną ochronę stanowią maski gazowe. Wszyscy 


| 
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R u aru 


Europejczycy, Japończycy i Chińczycy, zajęci 
przy kolei, mają twarze owinięte gazą. 

Korespondent „Rusk. Słowa* z Fudzadjanu 
rysuje straszny wprost obraz spustoszenia, ja- 
kie epidemia sprawiła w mieście tem. „Na ka- 
żdym kroku — pisze — wstrząsające obrazy 
wymierania miasta całego. Na ulicach leżą set- 
kami trupy, dostęp do których zamknięty jest 
Sznurami, Tuż obok trupów sklepy z artykułami 
żywności. Setki „arb“ chińskich wywożą poza 
miasto na prędce sklecone trumny z zwłokami. 
„Arbom* towarzyszą sanitaryusze i żołnierze, 
nie przestrzegający jednak Żadnych środków 
ostrożności. Grabarze nie są w stanie podołać 
kopaniu dołów, trumny więc po dwa i więcej 
dni leżą na powierzchni ziemi Obok szpitalów 
urządzone są przegrody dla trupów na sążeń 
wysokości. Przegrody stale są zapełnione. W 
mieście wiele ulic spalonych doszczętnie. Na po- 
zostałych większość domów zamknięta na głu- 
cho. Po ulicach wałęsa się zgłodniałe bydło, 
zwiększając żałosnym rykiem swoim grozę po- 
łożenia. Rynek zasłany pozabijanymi psami“. 

Zarządzenia władz uświadomiły ladność chiń- 
ską o grozie położenia. Robi też już ofiarę z 
swoich przepisów religijnych i oddaje dobro- 
wolnie zwłoki zmarłych na spalenie, W pobliżu 
Fudzadjanu spalono w tych daniach 7000 tru- 
pów. Początkowo ustawiano trumny w cztery 
kondygnacye i palono jo, teraz Jednak, gdy li- 
czba ofiar zaczęła się zwiększać, rzacają do ziemi 
zwłoki bez trumien, oblewają je stramieniami 
nafty i palą. Ta straszna kremacya odbywa się 
o dwie mile od miasta, 

Do tegoż dziennika donoszą z Władywo- 
stoku, że epidemia zagraża obwodowi nadamar- 
sklemu. Mimo, że epidemia w Charbinle wzra- 
sta, nikt nie myśli o przedsięwzięciu jakichkol- 
wiek.środków, cy zapobiedz zawleczenia jej do 
obwodu, najbliżej z ogniskiem zarazy sąsiadują- 
cego. Na każdym kroku brak wszelkiej inicya- 
tywy. Nikt nie pomyśli o konieczności dokony- 
wania w Charbinie dezynfekcyi poczty, bagażu 
pasażarskiego i towarów. Na stacyi „Pograni- 
czna* brak wszelkiego nadzoru nad podróżnymi. 
Nie ma tu ani lekarskiej stacyi obserwacyjnej, 
ani laboratoryum bakteryalogicznego, ani nawet 
posterunku dezynfekcyjnego, 

Korespondent opisuje między innymi fakt, 
któremu istotnie trudno dać wiarę, Podróżni, 
przybyli koleją do Władywostoku ze ntacyl Man- 
dżurya, gdzie w chwili obecnej niema dżumy 
wcale jeszcze, opowiadają, że pociąg wiozący 
ich, poddany został dwudniowej obserwacyi w 
Charbinie, gdzie — jak wiadomo — epidemia 
szaleje z straszną siłą. 

ZER w ROA 


Prosz z towarem praskim! 
Kapałcie tylks u ch rzośeljani 
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Madezłane. 


Za artykuły w tej rubryca redakc | 
ya nie przyj- 
muja żadnej odpowiedsialności. 


przerwał się, ale Stanął na przestrzeni wskutek | | 


t 


REY: 
u L R 
Julia Zułkiewiczowa 
wdowa po dyrektorze gimnazyum, pree 
fokta sodalicyi pań zmarła w Bochni. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 9 
X rano o godzinie 9-tej. 


CENNIK 


izby handlowej i przemysłowej w Krakewia, 
z dnia 8 lutego 1911 r. godzina 1 w poł. 


Waluty. = 
Ruble papierowe. . ... . . . . . 253 — 
Marki niemieckie. . . . . . . . ... 117 25] 117 78 
Franki papierowe . . . ... . . . . 956 — 75 
20-to frankówki w ziocie. . . . . . 19 — 15 


Listy zastawne. 
Bo/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. 


4:/,0/, Listy zastawne Banku hipot. . b m ań 7 
p „| 93 —| 94 — 
49], Listy zastawne Baaku kraj.. .| 99 —| 100 — 
40/, Listy zastawne Banku kraj. . .| 94 —| 96 — 
doj, Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. | 96 50] 97 50 
40|, Listy zast. gal. Fow. kred. 41-let. | 95 50) v6 d0 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. | 88 —| 83 — 
Obligacye I pożyczki. 
40j, Galicyjskie obligacye propinac. „| 88 —| 98 — 
40j, Pożyczka krajowa z r. 1893 . „Ę 93 — | 94 — 
40j, Pożyczka miasta Lwowa . „| 92 251 93 28 
41/,0j, Pożyczka miasta Lwowa . . .| 91 25| 92 28 
507, Obligacye kemunalne Banku kraj. | — —| — — 
43,97, Oblig. komunalne Banku kraj. | 99 —| 100 — 
40/, Obligacye kolejowe. . * . . | 9250] 93 50 
Losy. 
Losy miasta Krakowa ....... 97 501 103 50 
Akcye. 

Akcye Banku hipoteczna, we Lwowie |680 - | 685 — 
Akcye Banku. Galic. dla h. i p. w Kra- 

a > « « «20 NOR 460 — | 465 — 
Akcye kolei Karcia Ludwika . . . „|= —| — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |555 — | 660 —- 

Publiczne zapisy długu. 
4:|,,9/o wspólna renta papierowa 97 — | 87 60 
4'/,,0/, wspólna renta srebrna. . . „Ę 97 —| 97 50 
40, renia koronowa austryacka . . 93 —| 93 50 
40/, renta koronowa węgierska . . 91 75| 32 50 
40/, renta austryacka w złocie . 116 50| 117 — 
40/, renta węgierska w złocie. . . .|111 25] 111 76 


Kurra są noton ane bez kuponu bieżącego, który się- 
osobno oblicza. ł 


Kwiaty metalowe do flakonów i bukiety na świece, wyrób francuski piękne i tanie, nie czer- = l IN GZÓWOŃ irak P| W kig 
niejące, Lichtarze, lampki, krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- "= fl. j (W, a dl jdb 


czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, KOrpusy, kropielnice. Meda- 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nabożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, 


> Największy handel obrazów i dewocyonali. 


Porębski 
Kraków, Rvnek 3 


Dyrekcya c. K. Kole 


Zimier 


GLOS NARODY s dnia 9 Lutego 1911 


Str. 5 


polecają w wielkim wyborze 1 BO" rajniższych GERUCR 


Koronki tiulowe i nieiane do komż, alb i obrusów. M@amaszki lyońskie jedwabne i polnim 
Fręzlie I Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galeny złote, pozłacane 
i jedwabne. Kolumny haftowane do ornatów ikap. Słuły I Śukiemki 


gotowe i zaczęte. Ikomże tiulowe odpasowanę i gotowe, 


I państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu Średnio-europejskiego)- 
Odjazd z Krakowa, Podgórza-Płaszowa i Podgórza-Jiiasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza-płaszowa i Podgórza- Miasta. 


12.13 w nocy, poo. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.22 w rocy, poc. o8. Nr.11 z Podgórza-Plasz. 
do Podwołooczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż. stąd do Jasła. Nowego 
Sącza, Orlowa Koszyc i Bndapesztn; 
w Dębcy da Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
oraz p zez Rozwadów w kierunku Prze- 
worske, w Jarosławia do Befzca t So- 
kala i w Przemyśln do Sambora No- 
wego Zagórza i Stryjs we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczn do Winnik. w Krasnem do 
Brodów. w Tarnopolu do Potutor, Iwania 


pustego Husiatyna, Czortkowa, Fopyczy |do Lwowa, 


niec i Zbaraża, w Borkach wielkich dc 
Grzymalowa. 
807 w nocy, poc. ponp. Nr z Krakowa 
doCzerniowiec. Połączenia. w Tar- 
nowie do Szczuoina, w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
w kiernnku Przeworska, w Jarosławia do 
Bełzca i Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Siranek i Sam- 
hora, w Czerniowcach do Iekln, Jazz i 
Bukaresztu 
4.80 rano, poc. osob. Nr. B1 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plassowa 
450, y " <. A Miasta 
doOświęoim ia przez Podgórze.Plaszów- 
Bkawinę, polączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia; 
6.45 rano, poo. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
6.52 e „ Nr.3, a Podgórza-Pl. 
do Podwołoczysk Stanisławowa 
t Iokan. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do kie Nowego Sącza, Or 
lowa, Koszyc i Badapesztn, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrżezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska. w Rze- 
szowie do Jasła a stąd do Nowego Za- 
górza i Chyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, w Jarosławin do Bełzca i Sa 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Stanek i Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor Iwania 
Pustego, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczy 
niec, w Borkach wielkich do Grzymało wa, 
w Podwołoczyskach do Kijowa ł Odessy. 
8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
OB „y nv. „ Nr 15 z Podgórza-Pl. 
ão Podwoloczysk. połączenia: w Tar- 
nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarusławiu do 
Belzca i Sokala. w Przemyśla do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Pddhajeo; w Krasnem do 
Brodów; w Podweloczyskach do Kijowa 
i Odessy. 
8.80 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
846 „ . „  „,  Nr411sPodgórza-Pł, 
do Wieliezki. 
84) rano pec. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 
9802 rano poc. osob. Nr. ai. z Krakowa 
8.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza. Płasz. 
824 5 » » Nr 1012, „ Miasta 
na linig transwersalną przez Podgó- 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowń, Sambora i Stryja 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do Żywca i Zwar- 
donia; w Ohabówce do Zakopanego i 
Sachahory, w 
lowa, Koszyc i Bndapeszia, w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Chyrowie do Prse- 
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryja do Lwowa, Staniaławows i 
Tarnopcla. Od I/V. — 14/VI i od 1/X 
do 30/IV e Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy. 
41.00 przed poł, poo. osob Nr. 13,z Krakowa 
MI u 5 Nr.13s Podgórza-Pl. 
do Podwołoczysk i Iakan. Polącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są: 
cza, Orłowa, Koszyc i Badannaztu: w 
Dębicy do Tarnobrzega, : przez Rozwa- 
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasla, a stąd do Nowego Zagó- 
rsa, Chyrowa 1 Btryja, w Przewor- 
skn de Dynowa, w Jarosławia do So- 
kala, w Przemyślu: do Chyrowa, i 
Bambora, Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, | Sam- 
bora, w Tarnopolu do Potutor, lwania 
pustego, Hnstatyna, Czortkowa, Key- 
osyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałova. 
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Największy skład przyborów i szaf kościelny 


Nowym Sącza de Or-|q 


L15 po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 
o n nm » Nr. 1084, z Podgórza-Pl. 


e „ Nr. 1034, „ Miasta 

do Suchy i Oświęcima, przez Pod- 
górze Płaszów - Skawiny;  polączenła: 
w Kalwary! dc Wadowio ?: Bielska, 


w Ońwiecimie dn Wiednia i Wrocławia 

1.80 po pul. mięss Nr 461, z Krakowa 

KAB p „ Nu. 461, z Podgórza-Pl 
do W!aitczki. 

u+Ë po poł, usob. Nr.6213, e Krakowa 
an Konrryrzowa i Mogiły. 

258 po pol. pospieszny Nr, 5, z Krakows 
Połączenia © Tarnowie d” 
Szczuctna Stróż, stąd do  Jasla i 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Do- 
bicy de Tarnobrzegu : przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stryja. w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławin do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam- 
bora, Stryjś : Nowogc Żazórza; we 
"ada do Czerniowiec, Stryja, * Sam 

ora. 


3.05 po pol, osobowy Nr 25, z Krakowa 
3.18 po pol., osob. Nr 25, s Podgórza-Pl. 
do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 
do Szozucina, Stróż, stąd do Jasia, No- 
wego | Starego Sącza. 
532 wiecz osobowy, Nr. 27,2 Krakowa, 
5.42 wiecz osobowy, Nr 27,2 Podgórza-Pl. 
do Rzeszowa, połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 
715 więcz. poo. mięsz. Nr 63 z Krakowa 
1.24 n n ” Nr. 61 z Podg. PŁ. 
do Tarnowa. 
7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakows. 
7.51 wiecz mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pl. 
do Wteliozki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


8.00 miecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
8.20 wiecz.,osob. Nr.1016,zPodgórza Miasta 

na linię transwersalną przez Pod- 
górze - Plaszów, Skawinę, dA do No: 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i 
Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca, w Zagórzauach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mcezó Laborez: w Chyrowie do Przemy- 
Bla, w Samborza do Stryja Ławoocznego, 
Stanisławowa | Tarnopola, 

8.38 wiecz. pospieszay Ne. 1, z Krakowa 


do Ickan. Bakarssztu, Konstanayi, 2 stąd 


w niedziele i czwartki okrętam dn Kon- 
stantynopola. Połąc :8nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Samhnta i Stryja. 

9.00 wieszór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
910 wiecz. ooavb. Nr. 17, z Podgórza-Pl. 


do Podwołoczysk Połączenie w Bie: 
rzannwie do Wieliczki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja. we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rt.Yxiej, Stanisława: 
ws, Stryja, Podhejeo Sianek i Sambora; 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopola de 
Husiutyna. Czortkowa ł Kopyoczynice 
w Borkach wiolkich do Grzymałowa w 
Podwołoczyakach do Kijowa i Odessy. 
10.85 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza P}. 
o Lwowa. Połączenia: w Biorzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jusła, B stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze- 
worsku e Dymowa i w Kierunka Roze 
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. We Lwowia do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sambora í Stryja. 


11.10 w nocy, osob. Nr. 413, r Krakowa. 
11.21 f A Nr. 413,2 Podgórza-P: 
do W:»liczki 
11.59 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 “ „ Nr 1022.2 Podgórza-P1. 
12.16 p „ Nr 1022, z Podg. Miasto 
do N.weg Sącza przez Podgórze-Pla- 
szów Skawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
w'nia do O więgoima, a Stamtąd do Wiednia, 
i Wroosawia, w Suchy do Żywca i 
Z=ardot18, w Chabówce do Zakopunege 
i SnożaŁory, w Nowym Sgozu do Ur- 
lowa, Koszyo, Budapesztu j Stróż, 2 
atamcąd do Nowego Zugorza, Sambore 
i Stryja Z Krakowa do Znkcpacegi 
knrSają wozy wprost „rzech d.ĄCe. 
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« 12.40 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa. 


z Czerniowiec: Połączenie w  Koło-| 
myi od Detatyna, w Stanisławowie o 
Husiatyna we Lwowie ot Jaworowa i 
Stryja; ı w Przemyślu od Stryja, Sam- 
kora, Nowego Zagórza “osady hy- 
rowskiej i Chvrowa. 


3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pl. 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


z Podwoloczysk. Połączenia w Berkach * 


wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze: 
Zbaraża, Kopyczynies, Czortkowa Hu- 
siatyna, Iwania : Pustego i Potutor w Kra- 
snem oł Brodów: we Lwowi3 od Ja- 
worowa, Stanisławowa Stryja; w Prze-: 
nyślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam- 
bora Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja- 
rosławiu od Sokala t Bolesa; w Rzeszo- 
wie od Jasła; w Dębicy ud Przeworska 
Drzóz Rozwadów; w Tarnowie nd Jasla 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Bu- 
dapesztu. 


4.56 rano, osob. Nr. 20, do Padgórzu-Pł. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 


z2 Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 


Nowego Zagórza 1 Chyrowa, w Prze- 
woraku od Rozwadowa. 


5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
4.44 rana; osob. Nr/J1017, do Podgórza-Płaś. 
„00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z linii sn 0 od Nowego 
Zagórza przez Sachą, Podgórze-Plaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach nd Gorlic, w No”"wm Sągzu 
od Orlowa, Koszyc i Budape st i. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
649 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
* lekam Polączenia we Wtorki i Soboty 
przes Konstanoyę s Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) codzień od Bu- 
karesztu, w Kołomyi od Załeszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, | Kóres mező 
w Halicza od Tarnopola, we Lwowie od 
Podhajeo. Sianek íi Sambora, w Prze- 
myńlu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 


7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
728 rano osob. Nr. 412, do Krakowa 


z Wieliczki. 


„40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
Koomyrsowa i Mogiły. 


7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
7.44 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI. 
7.05 rano osob. Nr. 82, do Krakowa 


z 06w igo ima. Polączenia w  Oświgoi- 


min Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywca i Suchy. 


884 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzuPł, 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

' Podwołoczysk Połączenia w Podwo- 
łoczyskach od Kijowa {Í Odessy; w Bor- 
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno- 
poln od Iwania pustego, Hasiatyna, Czort- 
kowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie cd Ickan, Stryja. 
Podhajec, Stanek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła. 


10'283 rano, miesz. Nr. 1661, do Podgórza Mia- 


10.86 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 

z Oświgoimia. Połączenia: w Oświęc- 
miu od Wiedniai Wrocławia; w Podgórzu 
Płaszowie do Krakowa 1 Lwowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza P.. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wieliczki; połączenie w Podgórza- 
Płaszowie od Oświęcima 1 Skawiny. 
1:00 popol. osob. lër. 6214, do Krakowa 
2z Kocmyrzowa i Mogiły, 


1'16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
127 popol. osob. Nr. 14, de Krakowa 


ze Lwow a. Połączenia: w Przemyśl; od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy= 
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prza- 
worska od Dynowa w Rzeszawe od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia: w Tarnowie 
od Nowego Są42za, Stróż, Jaaa i Ssczu- 
cina. 
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S22 po pol. poc. posp. Nr. 6. do 
ze Lwowa. Połączenis; wa Lwowie do 
Ja” orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry- 
ja, i Ickan, w Przemyślu od Chyrow 
Sambora i Stryja; w Przeworsku o 
o * = * Wądbrzezia. 


Nr. 414 do Podgórza-PŁ 
Nr. 414 do Krakowa. 


'n.G*Aa. 


3'19 popol. osob. 
"30 n 1 
'aliozki. 


1.22 popoł. osob. Nr. 1011 do Podgórzamiasta 
4.30 Nr. 1011, do'Podgórza-Pl. 
Nr. 42, do Krakowa 


445 „ 


z linii transwerzalnej od Sambora 


Nowego Zagórza, przez Sucha, Skawinę. 


Podgórze-Płaszów. Połączenia: w Sambor: 6 


Stryja, Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nopola, Lwowa i Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sączu od Orłowa; w Uhabówoe, od 


Zakopanego; w Suchej od Zywca i.Zwardo- 


nia, w Kałwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia, 
Z Zakopanego do Krakowe wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy. 


"5.54 popol. poo. os. Nr. 464 do Podg.-Pl. 
PO wie poo: es. Nr. 464 do Krakowa, 
z Wit 


GThozHt i. 


6.12 wiecE. osob. Nr. 16, do Podpórza-Pł. 
6.22 » „ Nr 16 do Krakowa 


s Podwołeczysk Polączenia: w Pod. 


wołoczyskach od Kijowa i Gdesy, w Kra- 
gnom Od Brodów, we Lwowie od Tawo- 
rowa, Rawy sk Stryja, Ickan, i 
Sugtora, w Przemy: la od Aowezp Za- 

rza ambora, Iowa, w 
8 asa Rozwądowa i Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Nowego i Sta- 
rego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i 
Jasła przez Stróże, I Szczucina. 


7.10 wi608. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowe 


zK'ocmyrszowa. 


8.54 wiecz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
3.59 y n » Sa 1035 do Podgórze. PŁ. 
n NE. 


912 mJ o; 34 do Krakowa 


z Oświęcłmia połączenia w  Oświęci- 


miu od Wiednia | Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Aiwerni i Wa- 
dowie. 


9-16 wiec. poo, posp..Nr. 4 do Podgórsa-Pł 
2.25 a w » Nr.4 do Krakowa. 


Podwołoczysk Połączenia w Pod- 
wołoczyskach od Kijowa i Odesiy, w 
Borkach wielkich od dxzymełowa, w 
Tarnopola od Potutor, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczyniec, w Krasnom od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, Bawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajec Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
iPosady chyrow. w Jarosławiu od Bo'7ca 
i Sokala. w Przeworsku od Dynowa, Nad- 
brzezia, Rozwadowa t Tarnobrzega, W 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od P:ze- 
worska przez Rozwadów, Nadbrzeria í 
Tarnobrzegu ; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Now: go 
Zagórza, Jasła przez Stróże i Szoznc.nA. 


10.20 wieca.ypoe. osob. Nz. 34 do Podgórza-Pt 
10-40 wiecz. poc. osob, Nr. 24 do Krakowa. 


z Rzeszowa, połączenia: w Rzoszawia 


od Jasła w Dębicy od Roawadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobzz6 ża w Tarnowie od Bu- 
daposztu, Koszyc, Orlowa; Nowege Sącza 
Stróż, Nowogo Zagórza i Jasła przez Stró- 
że i Szczucina w Biorzanowie od Wie: czki. 


1.*41 wieoz. esoaNr. 1021,do Podgórza Miusta 
1047 s „Nr. 1021, do Podgórza-Pł. 
11-00 „ „ Nr.64 do Krakowa. 


z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi: 
nę, Podgórze Płnszów, Połączenia: w No 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc O:ło- 
wa; w Gbabówca od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardenia, 
z Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Za- 
kopanego do Krakowa wprost przecho- 
dzący wóz I i II klasy. 


sinemde 41M MA 1:9: m wea anamo 


I arfykułów dewocyinych — poleca po najtańszych cenach: 


== Konstanty Witkowski Kordas 


Ważne dia Wici. Duchowieństwa. 


Zarecnia tych kiełichów prawdziwem dukatowom rtotem 
w ognie sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór goiowych naczyń kościeł- 
nyeh: kielichy, paszki, monsuancye, żyraadołe, Mchtarze itd. 


Na zamówienia wykonuje 
ścżełno kup a sb wymienia na nowe, a pisiada 
e 16%. taniej niż gdzieindziej. 

3 seniai Fr, Kopaczyński 


Przedtem -— St. Przybylski 


według dwo- 


Świenmii] Chrtryczna 
modeli Stare sutyte naczynia ko- 
rotory 


Kraków, Floryañska 47. 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia 


%-. s — 


niejsze obuwie męskie i damskie. - - Ceny umiarkowane, 


A-B L. 46G. 


Tylko! 
SZEWC W. BOREJKO 


W KRAROWIE, ULICA DOMIMRAŃSRA L. 1. 


został nagrodzony złotym medalem, krzyżem 
zasługi i dyplomem honorowym na wystawie 


Poleca więc: lakiery karnawałowe jak również najwytwor- 


hl 


w Rzymie 


[Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 


niech zabrenumeruje 


BIBLIOTEKE DZIEŁ WYBORÓWYCH. 


52 tomy rocznie. 


W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 19'/, kop. 


SH roku 190 wyszły 


Kazimierz Przerwa Tetmujer. Zatracenie romans 2 tomy. . . . .... . . 1:20 
Ludwik Jenike. Ze wspomnień 2 tomy . . o Lana 1. —- 80 
Wincenty Kosiakiewicz. Jej chłopcy powieść 2 tomy . . . . . . «. «1... —80 
Pamiętniki Jana Ibuksana Gchackiego. 6 tomów . . . . . ......... *. 23/40 
Juliusz Zeyer. Król Menkera 1 tom . . . . naoa aa 1 —4) 
Mychajłc Jackiw. Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . . . ... ..... —40 
W. Tan. O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy . . . . . . —80 


Prof. Dr. Marcin Ernst. O końcu świata i kometach 1 tom. . . . ........ —40 
H. Rasma. Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie i tom . . . ... . . . . . . . . . — 40 
Cecylia Waic» ska. Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom , , . . . . . —40 
D. J-ske Choiński. Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów . . . . . . . « « . . 2:00 
G. Orzeszkowa. Ascetka l tom . ....... La AL —50 
G, T. A. Hoffman. Dyable eliksiry 3 tomy. . . «La. Loona sA 1:20 
A. B. Brzostewski. (i których znałem I tom.. . . . . La LL Lan 1 1 —40) 
gozer Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 tom. . . sooo a 14. . —40 

ywot Benvenuta. Celliniezo 5 tomów . „, . aosa ooe ea e na 3. 2:00 
Domańska. Blaski powieść 1 tom. . . . . . LLL nono i A. —40 
Ory Jejska. Panta rej, powieść 1 tom. . . . . LL oo maas a a —40 
Rakowski. Trzy lata w więzieniu pruskiem . . LLL Leona i 2 —40 
Adam Paul. Czarny wąż, powieść 3 tomy |... noaa ooe e e naa e i 1:20 
W. Bólsehe. Zwycięski pochód życia 1 tom . s. soa soo oa oa e a ro a 2 —40 
M. Rakowska. Zarys literatury angielskiej 3 tomy . . . aaa ai 1 1:20 
Z. Wierbicka. Motyle, nowele 1 tom , .. . LL Lorna a a s 1 —40 
G. Nesbit. Dary, powieść fantastyczna I tom. . . sosoo ee a a 1 —40 
Szalom Asz. Miasteczko 2 tomy .. Le a a a a a 1: —80 


Warunki preańmeraty 


W Warszawie kwartalnie . . ...... 2 rb. 50 kop. 
Na prowincyi of dh S TER 3 rb. — „ 
Za granica aa o 6: R 4 rb. — , 
Za oprawę donłaca się kwartalnie . . .1 rb. 50 , 


Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca Kazimiera Gadomska 


Adres: Warszawa Sienna 2. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie. 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA“ 


ana 


Wolnego 


Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


o 


Plac m | ie 2. : ` Piac Maryacki Z 
Chrześcijański Bank Ludowy 
pod firmą 
(krześc. Tew. oszcz. I pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na B' | opre 
centowuje je ed dnia włożenia. 


udziela swym członkom pażyczii wekću 


hipateczue, 
xa poręczeziem | ma podkład na dagodnych warunkach. 


(Podaler smadawe: Mi ©—] rano Codsimała, s wyjąłem zi 
EAA 1 Bag. 


SRLSAM ex 


1940 26 


załwardremiu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich oborobach jamy 

ustnej, bola zębów, ranach zapalnych, darciu w eułonkach wy- 

rzutach, eseregÓólnie w infuepzy i t. d. 13 małych lub 6 więk- 
szęeh eszes, ub I wizkeza fisezka familiina K. B—. 


Aptekarzen A. TEIERRY'ego jedynie prawdziwa 


zz g ywo A. | 
KIKŚĆ BABROWA 
o zdumiewającem, niezarodnem i niefościgntanem działznia 
'eesniczom, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha- 
raktarso rzkowstym, wrzodaeh, sranieniach, sapsłeniach, absoe- 
sarb — usuwa wsrejkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 
częcło bolsznema oporasyom, Solik K. 3-60. — Adrasować: 


=" Soutzengeł Asotkal o des A, THIERRY In Progradabe! Robitsch 
Z AA Az 


RIENA LAEE NANALO ON PAZA TN PN ONENESS TAS 
7x 


Paim A, TNEART ego 


h ry tawc uprawaiaze. J 

3 a 5) 
5 Fabryka wód miner. szincznych | snecgal. leczniczych © 
i pod firmą ) 

5 R. RZĘCH I CHMIURSHI ) 
$ w Mrakawis, ulisa św. Gertrudy, l 4. ) 

p wyratla yod kontrolą knwuieyi Przamysłowej Tow. Lekarskiego krak, polonsne » 
y zmer toż Towarzystwo D 
S 


WDT MINERALNE SZTUCZHE 
sdpowiadające składem chemicznym wodam: 
Amiśrkiel, Głerzkatezsklej, Selterakłej, Vichy, Homberg, Misingm, 
tudzież spesymins lecznicze jak: fitową, bkromową, jodową, żelazistą, k 


waśni, 
arma inue wody minoralne z przepisu prof Jawerskiege. Sprzedaż cząśt- 
kewa w aptewcah i drogusrysch. 


olala 


PFA 
4 ASA 3 


z 


— Cenniki na żądanie darmo. ; 


KI ROKITNO 2 a a | 


Str. 6. 


AN AV" 
Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budow) 


Pireta KULIS 


naprzeciw cmentarza 
jw Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
SE wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
W4 wykonania grobów w miejscu i na 
prowiucyt. — Telefon 759. 


W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma. 


Jeduorazowa próba przekona każdege 
e jakości. 


Nino irancugkie 


1 Muszka Graves Karon 250 
” Bupa 9 a 

St. Estephe czerw. ,, 
POLECA 


Wojciech Olszowski 
w Rrakowie, Mały Rynek. 


Przy odbiorze 10 flaszek na raz 109/, rab. 


3:— 


1 , 
1 , 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
L. 7804. 


J 
% 
À 


2 tygodniach przybr 


ATIE 


eleganckie podanie w karnawale W 


dla niemających zarostu i łysych 
Ke WNP CG 
5 2 | „dł r T 


f 2% każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 


pojawił słę wyrażny porost włosów, 


alà broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas vjawniło się nadzwyczaj korzystny 


działanie Pańskiego balsamu. Dziękujcce, Iączę dla WP. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga. 
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego | 
w świecie osobliwego handlu. | 


Mos-Magasinet, Copenhagen K. 338 Danemark Dani) lga 


(Opłata kart korosp. 10 h. a listów 25 h.) 


sztuka 12 halerzy. | 


Ogłoszenie licytacyi. 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa rozpisuje licytacyę ofertową 
na roboty rękodzielnicze wykonać 
się mające przy budowie szkoły miej- 
skiej przy ul. Szlak, a mianowicie 
na roboty: 

1) stolarskie, 

2) ślusarskie i kowalskie, 
3) szklarskie, 

4) lakiernicze, 

5) malarskie, 

6) zduńskie, 

4) posadzki dębowe, 

8) na ślepe podłogi, 

9) na posadzki kamionkowe. 

Warunki ogólne i szczegółowe ja- 
koteż rysunki szczegółowe przejrzeć 
można w biurze Radcy budownictwa 
miejskiego Jana Zawiejskiego w domu 
L. 2 przy ul. Biskupiej między godz. 
11 a 1 w południe, gdzie również 
można otrzymać formularze ofertowe 
i wnosić oferty. — Do oferty dołą- 
czyć należy kwit z wadyum złożone- 
go w Kasie miejskiej w wysokości 
21/,0/, sumy ofertowej. 

Otwarcie ofert nastąpi we czwar: 
tek dnia 16 lutego 1911 o godzinie 
12-stej w południe w sali posiedzeń 
Magistratu. 

Kraków, dnia 27 stycznia 1911. 

Prezydent miasta: 
Leo m. 


Józe Sięrmontowski, 


Kredytu urzędnikom 


na spłaty aż do lat 30tu udziela 
„Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie“. — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do- 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- 
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 11:23, na lat [5 K. 858, na lat 
20 K. T31, na lat 25 K. 660, na lat 
30 K. 6'16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki* lub w za- 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń* po- 
średnictwo bezpłatne. 193 12 1 


(iiematogral 


a |z własnym motorem elektry- 
E| cznym, przysposobionym do podróży — 
i przynależnościami — jako nadzw. 
intratne przedsiębiorstwo 

okazyjnie do sprzedania. 201 8 1 


Wiadomości udzieli: 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 
Kraków, PI. Maryacki 3. 


Uczeń 


potrzebny do cukierni 


Józefa Siermontowskiego 


Kraków, ulica Bracka. 


PRAATYNAN 


zamiejscowy lat 14 z dobrego domu, 
z ukończoną 3 klasą szkół Średnich, 
znajdzie zaraz umieszczenie w pierw- 
szorzędnym handlu delikatesów. 
Bliższa wiadomość pod adresem 
Administracyi „Głosu Narodu* litera 
AŻ ZĘ 198 3 1 


KRAJOWY 


m Krakowie, Rynek 20 
POLECA: 


Koce i kołdry do 
pokrycia łóżek. 


+ 
W A 


Wielka 


realność 
murowana 


zpiąterkiemioficynami 


nrzy trakcie głównym ulica Zatorska 
w Wadowicach 


jest do sprzedania 


Bestauracya, wyszynk wina, bilard oraz po- 
koje noclegowe — jest z koncesyą. 


Wiadomość u p. Ignacego Jury w Łękach 


ZARŁAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 
BRALI TREMBEGRICH 


w Krakowie, Rakowicha |. 7. 


(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wsze ki:h robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskowych, marmoru 


przy gościńcu z Kęt do Oświęcimia go- 1 granitu. 
spoda gminna, poczta Kęty. 98 10 5 
. a Od I korony 
Pjg l ial e $ zykki || Sukienki dziecinne 
; Od 4 koron 


na 4 I 5. preeont! Peżyoczki dla esób każdogo 
stanu (także dla kobiet) od 300 K. hoz pe- 
ręezenia na dowolne spłaty; — pożyczki hi- 
potoczne na 3:/,0/, przeprowadza dysi retnie 
„der Aligem. Sci4markt*', Budapest & 54 65 


Imieniem Spółki komandytowej właścicieli »Głosu Narodu«. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Stuycharski. 


Kraków, ulica Bracka. 


|| 
E 
l 


GŁOS NARODU s dnia 9 Lutego 1910. 


z 10.000 KORON NAGRODY% 


8 
Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywoła- 
je prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i mlodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porcstu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- 
nym środklem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 


zaraz zaczynają róść. Ręczy się że Środek ten nie jest szkodliwy 
Jeżeli to nie jost prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. 

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
ssiinie. 

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogo Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 


zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych, 
jak i na większych zabawach, grajcie na 


Pathćfonie 


Tylko Pathófon pozwała grać przez dowolnie długi czas do 

tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tylko 

przesuwać membranę na początek płyty. Reprodukcya nadzwy- 

czaj głośna, czysta. Przy płytach 29cm. tańczyć może kilkanaście 

par. W użyciu w szkołach tańca w Krakowie. Do wielkich za- 

baw, balów, płyty.50 cm. wyrównujące pełnej orkiestrze. Cen- 
niki gratis. 


St Grudziński i Tad. Berger 
Kraków. Szewska 10. 


Każdy gramofon można uczynić instrumentem wartościowym 
dodawszy do niego membranę Pathć za Kor. 10. 


W miejscu wypoźycza się Pathófony na zabawy za umiarko- 
waną opłatą i kaucyą. 


> " ` 


Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr. 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na- 
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko- 
łach fot. fachowca, który chętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tania „Austria-Kamoras' mogą być kupione w każdym handlu apa- 
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo. 
R. Lechner (Wilh. Müller) c.k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów Atelier fotograficzne Wien. Graben 30 u. 31. 


Qdznaczony modalem i krzyżem. 


Pierwszorzędne dekoracye i urzadzenia, 


Zakład pogrzebowy 


M JI. HORAK y 


Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
cte, PRZEPROWADZA PRZEWOZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE itp. 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


Słynne piwa Kuimbachskie, Pilzneńskie „Ce- 
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński *wząsie sę naaa 
Główny skład na Kraków i prowincyę u jenera!nego zastępcy: 


ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul, Mostowa 12, Tel. 560. 


Zemówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast. 


Uśmierzyć ból 
zapobitdz zapaleniu, lub zanieczyszczeniu rany, — można tylko zapomocą 


antyseptycznie działającego środka opatrunkowego. 


Od 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 

Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta utrzymuje ranę 

czysto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przysniesza 
zabliźnienie. 


EK” WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE "%aqQ 


Cena 1 puszski 70 hal, — za nadesłaniem kor. 316 wy- 
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 
stacyj austryacko-węgierskiej monarchii, 


Wszystkie części opak. zaopatrzone są w prawnie Zastrzeżony znak ochronny: 


um B, FRAGNER e 


Gi 

GŁÓWNY Dworu. _ 

Apteka „Znm schwarzen Adler“, Praga, Kleinseite, róg ul. Neruda 203. 

Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie: W. Masłowski, 
M. Reder, K. Wiszniewski. 


Celem obięcia 
wyłącznego zastępstwa 


pewnej nowości o epokowem znaczeniu (Artykuł spożywczy) zostaną anga- 
żowani przez pewne przedsiębiorstwo fabryczne, zdolni, rzetelni i wypła- 
calni panowie, w każdem mieście stołecznem i większem na prowincyi 
Monarchii (z wyjątkiem Wiednia), ze stałem miejscem pobytu tamże, za 
stałem wynagrodzeniem i prowizyą. Panowie mający stosunki pomiędzy 
fabrykantami i budowniczyni, mają pierwszeństwo. 

Zgłosuenia z podaniem referencyi pod: 


„Concurrenzlos 128“ 


: ulicayGrodzka 18 m 
przdmale e p kot aoa  POStamt 66, Wien 9, Porzellangasse. ARAD 
Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J, R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomasza 58 


J. PŁONKA, ul. Szewska 


ryskie vog. repetiery. 


uzdolniona z kaucyą 


PANNA 


do eksp. sklepowej władająca językiem nie- 


mieckim, 


UCZEŃ 


znajdą zaraz umieszczenie w Cuk. Lwowskiej 


JANA MICHALIKA, Floryańska 45. 


w obfitym 
wyborze od 


Walce, mazury, polki i śpiewy 


R 40 hal. począwszy 
Lurnale Podręczniki dla aranżerów, 


Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 


nologi rozmaitej treści poleca 


Księgarnia Polska i skład nut 


Fr, Gleria w Krakowie 


ul. Floryańska 1. 35. 
Tanie czeskie 


Zegarmistrz z fabryki Badolłeta poleca 
łaszsawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma: 
chon. i elektryczne. Bndziki świecące i pa- 
1965 100 1 


KASYERKA 


i wzory do kostyumów maskowyen. 


pierze (do łóżek) 


5 kilo świeżego, dartego K 


4 Zegarmistezowsko-jnbilerski skłań 


i pracownia od paru lat dobrze prosperu- 
jacy w Krakowie przy ulicy pryncypalnej 
w śródmieściu 203 2 1 


zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: K. Walter, Sławkowska 31. 


Czytajcie to! 


Pierwszymi objawami ciężkich chorób są 
bóle i dolegliwości mięści i nerwów, Przyroda 
wyposażyła człowieka w delikatne nerwy, 
aby był zdolnym do myślenia, czucia i do 
użycia; nie chciała jednak, aby nerwy spra- 
wiały człowiekowi jakiekołwiek dolegliwości. 

Eażde cierpienie, każde niedomaganie jest 
najpewniejszym symptomem groźącego nie- 
bezpieczeństwa. Nie znaczy to, ażeby każda 
choroba była śmiertelną, lecz może, skutkiem 
zaniedbania. łub też n'eprawidłowego ieczenia 
doprowadzić do trwałych ciężkich cierpień 
lub nawet do śmierci. 

Jedno z największych odkryć dokonanych 
w ostatnich czasach polega na zupełnie po- 
jedynczej metodzie wzmocnienia nerwów i 
odświeżenia krwi, a która nawet Śmiertelne 
choroby zdolna jest wyleczyć, lub im zapo- 
biedz — metoda która zresztą jest bardzo 
łatwą do zastosowania. Nie potrzeba tutaj 
żadnych lekarstw, żadnej maści, wcierania, 
aparatu, lub tak zwanej gimuastyki leozniozej, 
lecz polega na całkiem pojedynczej, naturze 
podpatrzonej rzeczy. Lekarze i profesorzy 
wyrazili się o niej z wielkiem uznaniem i 
stosują ją już dla dobra ludzkości. Jestem 
przekonany, że ta metoda ma wielkie znaczenie 
dla ludzkości. 

Ziechciejcie przeczytaś jeden z wiełu listów, 
które codzinnnie do wynalazcy napływają. 


9-60, lepsze K. 12—, białego 

SAES puchowo-miękkiego, dartego 
K. 30—, K. 36—, Wysyłka opłatnie za po- 
braniem, Wymiana i zwrot za opłatą porta 
dozwolona. 1569 16 1 


Benedikt Sachsef, Lobes Mr. 284 


koło Pilzna Czechy. 


inteligentna młoda panienka 


poszukuje umieszczenia w lepszym domt 
jako bona do dzieci, ewentualnie przyjmie 
posadę binrową lub kasyerki w handlu chrze- 
ścijańskim. Zgłoszenia pod lit. A. J.do Admi- 
2003 0 


ASTMA. 


Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z cw 
łem zaufaniem do VWixel Limited w Merten 
Abbeij, Loudon $. W. lub tegoż zasiępcy p. 
M. Baralkiewicza w Terunlu 3. (Thorn 3) 
Na żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
językach, która 
podaje bliższe wyjaś:ienia o znakomitym 
środku Vixolu, oraz o niezmiernie prakty- 
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zna- 
komity wynalazek przyniósł już trwałą ulgę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pod- 
pisany cierpiał wiele na astmę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
med. przysłać ten środek leczniczy. Za moją ra- 
dą wielu chorych zastosowało również tea śro- 


istracyi „Głosu Narodu“, 


broszurę we wszystkich 


dek i wszystkim oddał znakomite usługi. 


A. Peieński, Proboszcz, Knihinicze (Galicya). 


1861 3 2 


z są | > TF="REEFL" 


Sp- D 
' 


Liniment, Capsici comp., 


zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expellert 


jest powózechnie uznane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające i 
odciągające nacierania w zazię- 
bleniach ttd.; do nabycia we 
wszystkich prawie aptekach po 
cenia 80 hał, K1.40i2K. Przy 


kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka domowego trzeba przyj- 
mowaó tylko batelki orygi © 


= "cze jc"<=/cziczirzjecź > 


w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwioą”, wtenczas je- 
steśmy pewni, że otrzymaliśmy 
preparat oryginainy. 
Apteka Dr. Richtera 
po 
„Złotym Lwem* 


w PRADZE, 
ulica Elżbiety 6 newy. 


M. TELESZNICKIEJ 


PRZY ULICY SW. JANA L. 2. 
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B. 


Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja- 
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
łóżek w stylu „Bidermajer*, Serwantek, Dy- 
wanów, Obrazów, La'up elektr. gaz. i zwy- 
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo- 


nych cenach. 


Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 


Kio nie wie 


co ma swojej rodzinie i znajomym kupić 
na podarek Ślubny, imieninowy lub na 
gwiażdkę. niech przejrzy mój główny 
cennik z 3000 rycin, gdzie każdy znajdzie 
coś stosownego, a który na życzenie wy- 
syła się każdemu darmo i opłatnie. 


C. ik. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad 


Briix Nr. 3560 (Czochy). 
Najlepszy wózek dziecinny 
AW 


z przyrzą- 
dem 
„Danubius* 
prawnie o0- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo- 
wany, we- 
dług wska- 
zówek 

słynnych 
lekarzy z fabryki 


L. BAUMANNA 


w Wiedniu VI. Millergasse 6 
Cenniki darmo. 


Wielce szanowny Panie! 


Nie mogę pominąć sposobności, aby nie 
podzielić się z Panem radosnem doniesieniem, 
które jak sądzę i Panu sprawi przyjemność. 
Jak to już w pierwszym moim liście wspomnia- 
łem, dni moje według opini lekarzy były 
policzone. Cterpiałem na plucie krwią, stra*zna 
nerwowość, neurastenię i złe trawienie potraw 
i czułem że koniec mój się zbliża. Udawałem 
się do wielu lekarzy, aby moje życie ratować, 
lecz na próźno. I gdy w dziennikach wyczy- 
tałem, jak doskonale działa Pańska metoda 
na ludzki organizm, zwróciłem się do Pana 
z prośbą, o bliższe szczegóły, Zusiosowałem 
się do Pańskich wskazówek zdobrym skutkiem 
i będę je w dalszym ciągu stosował. Już po 
kilku dniach przestałem płuć krwią, mogłem 
jeść i czułem się z dnia na dzień zdrowszym. 
Żałuję tylko że nie dbłem się przedtem 
fotografować, jakto wówczas wyglądałem, 
kiedy dni moje były policzone — a jak 
wyglądam dzisiaj. Polecam się Panu jaknaj- 
uprzejmiej i życzę sobie, ażeby Pan to pismo 
z całym moim adresem publicznie ogłosił, 

Z poważaniem Przeor Dragloowie. 

To pismo poważnego duchownege do 
wynalazcy, nadesłane zostało dobrowolnie, 
mimo że piszący nigdy go nie znał, i nigdy 
nawet nie widział, 

Wynalazca wydał książkę pisaną w prosty 
i przystępny sposób, która obecnie celom 
rozpowszechnienia metody, jest do nabycia 
zupełnie bezpłatnie. 

Jeżeli tę metodę będziecie przez jakiś czas 
stosowali, to staniecie się zorowymi i silnymi, 
będziecie posiadać zdrowe nerwy i świeżą 
krew. Jeżeli natomiast będziecie tej mody 
używali corocznie przez pewien oczne, to do- 
żyjecie przy tizycznej i umysłowej świeżości 
późnego wieku. 

Każcie sobie zalem natychmiast przysłać 
tę bardzo interesującą książkę zanim się 
wyczerpią bezpłatne egzemplarze. Napiszcie 
kartę pocztową, lecz proszę nazwisko I adres 
bardzo dokładny do Franz Graefe, Budapeszt 
Abth Nr, 500 Sommergasse 1. 1890 1 


PER 
Wyszło z druku; 
Umarli żyją! 
„Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy, czyli umarli żyją”. 


Treść : Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmieroi. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz. Smierć jest najwyższym zachwytem 
i a,dem. >mierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne- 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso ? i t. d. 
Cena K. 1'20, z przesyłką KR. 1'40 sa 
zaliczką IK. I-80. Do nabycia w Admini- 
stracyi, Głosu Narodu“, ul. św. Tomasza 35. 


PIANINO GZARNE 


w bardzo dobrym stanie 
znakomitej konstrukoył 
jest do sprzedania przy ul. Gro- 
dzkiej 1. 5. parter w podworcu. 


Szuka posady 


w kantorze wolny młod., Ślązak, z wyksstal- 
ceniem gimnas., wład, pol. i niem, jęz. w 
słowie i piśm. Także na prowincyi. Adres 
w Administracyi „Głosu Narodu“. 1318 1 


> o AP 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


Józefa Bialika 


w Krakowia, ul. Floryańska L. 50. 
Filia: Piac Maryacki L 2. 


poleca w zakres masarstwa wchodzą- 
00 wyroby w jak najlepszym 
i o wybornym smaku. 
PRZESYLKI edwro 
eo. a 


